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Od 3 go do 8 go kwietnia włącznie 
1 Największy obraz w schodu!

„ŻONA FARAONA"
egzotyczny dramat w S-miu częściach.

rolach głównych występują najsłynniejsi artyści: P . W ege-  
r, Harry Liedke, E. Jon in gs, B asserm an i Lydia Salino-

W rolach 
ner

now a.

U W A G A : D o obrazu przygrywać będzie nowo-zaangażowa- 
ny duet pod kierunkiem p. Mazurkiewicza.

!Z
lekarz cnorób wenerycznych 

i skórnyGn (włosów).
Badania mikroskopijne.

Przyjmuje od 10— 12 i 4 —7 wiecz 
w niedzielę i św ięta od 10—1 po poi.
dEUZiN, Gzsiaazka 14. parter.
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D októr 18-16

B. BUDZYŃSKI
Sosnowiec, Piłsa^felsgo 14.
CHOROBY WENERYCZNE 
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O S T R Z E Ż E N I E .
Niżej podpisani członkowie udziałowcy Polsko-Ame­

rykańskiej Kompanjl Węglowej w Dąbrowie ostrzegamy 
przed nabywaniem od Jana MRUGAŁY majątku rucho­
mego lub nieruchomego własność tejże Kompanji s ta­
nowiącego, jako pozbywanego wbrew woli udziałowców.

Będzin, dnia 2 kwietnia 1923 r.
137_1  p o d p isy : P. Kędzierski, I. Kłos, fan Piszczek.

c o  c o c e  c o c o c o c o c c c o d w c o c c c o c o c o c o c c  c o c o

Ś. t  P-

Aniela i  Kwiecieniów Kwaśniakowa
Żona organisty w  Czeladzi 

0 0  d ługich 1 ciężkich cierpien iach , opatrzona św . Sakra­
m entam i z a sn ę ła  w Bogu dnia  2 -go  k w ietn ia  1923 roku  

p rzezyw szy  la t 25.
Wyprowadzenie drogich nam zwłok odbędzie się w 

czwartek dnia 5 kwietnia r. b. o godz. 3 i pół popołudniu z do 
mu przy ulicy M ilo w ic k ie j 4 na cmentarz w  Będzinie o czem  
zawiadamiają stroskani
129 Maż 1 t U  mdiicG, iirat. j ie s lr j  i szwagrewlc.

Rozstrzelanie księdza prałata Butkiewicza. —  Protest świa­
ta cywilizowanego.

WARSZAWA, 3 kwietnia. Dziś p godzinie 8 rano otrzymało ministe-
rfam snraw  zasraii ciayGi! wiaiłeBiośe z poselstwa polskiego w Moskwie, 
że ks. prałat Butkiewicz skazany na śmierć przez trybunał sowiecki, zo­
stał w sobole dnia 3! marca rozstrzelany .

Wiadomość o tym niosłycliasym mordzie wywarła ogromne wrażenie 
na ludności Warszawy i w sferach rządowych. Również oburzenie swe 
wyrazili dtplomaci państw zagranicznych, bawiący Warszawie. Bodąc 
należy że rząd sowiecki, prawdopodobnie rozmyślnie nmernchomił w Gią- 
au ostataich dni swoją stacje radjoielepaiiczną, tak, za od piątka az do 
dzisiaj z rana nie była można skomunikować się z Moskwą.

"Dowiadujemy sic, że rząd polski w porozumieniu z wszystkimi pań­
stwami cywilizowanymi założy przeciw lej niesłychanej zbrodni energiczny 
protest i że zastosuje poważne środki, aby raz na zawsze Rosja sowiec­
ka zrozumiała, że polityka morderstw daleko je j me zaprowadzi.

perując w myśl przepisów 
instrukcji, że „nie należy ża 
łować pieniędzy na pożycz­
ki" przebiegli komiwojażerzy 
bolszewizmu w niejednym 
wypadku potrafią skaptować 
scibie zwolenników.

Nie jesteśmy zasadniczy 
mi wrogami stosunków han 
dlowych z Rosją, zdaem y 
sobie w całej pełni sprawę 
z możliwych korzyści ma 
terjalnych, które stąd mogą 
wyniknąć dla Polski, uw a­
żamy jednak za swój obo 
wiązek przestrzedz na przy­
szłość w pierwszym rzędzie 
naszych przemysłowców, do 
których zwracać się będą 
reprezentanci rządu bolsze­
wickiego z zamówieniami, 
przed szkodliwymi uboczny 
mi skutkami tych stosunków.

Dla przekonania się, że
niebezpieczeństwo istnie \
wystarczy przeczytać u waz
nie następującą cytatę z in
strukcji:

„Rząd moskiewski powi

Przy sposobności toczą­
cych się obecnie w Moskwie 
obrad polsko - rosyjskich w 
sprawie zawarcia układu han­
dlowego, warto zwrócić u- 
wagę naszych sfer miarodaj­
nych i całego społeczeństwa 
polsk:ego na treść tajnej 
instrukcji rządu sowietów 
,dla jego misji handlowych 
zagranicą. Dokument ten, 
nadzwyczaj dla Polski cen­
ny, w padł niedawno w ręce 
władz fińskich i został ogło­
szony w tamtejszej prasie.

Tekst tej instrukcji zaczy­
na się od znamiennych słów: 
„handel powinien służyć agi­
tacji komunistycznej". W  sło­
wach tych mieści się cała 
istotna treść „polityki han­
dlowej" Rosji bolszewickiej.

W  myśl zasady, że wszel­
kie środki, dążące do osiąg

Sosnowiec, 4 kwietnia.
nięcia ostatecznego celu zre­
wolucjonizowania świata, są 
dopuszczalne i wskazane, 
rząd bolszewicki, widząc fia­
sko swych usiłowań w kie­
runku nawiązania normalnych 
stosunków dyplomatycznych 
z Europą, zwrócił baczną 
uwagę na sprawy handlowe, 
słusznie wnioskując, że przy 
poparc'u „neutralnej" finan 
sjery międzynarodowej, łatwo 
mu będzie stosunkowo pod 
tym pozorem wyciągnąć swe 
macki tam, gdzie z odkrytą 
przyłbicą wystąpić nie może.

Rasowy skład obecnych 
rządów rosyjskich, znany z 
swej odwiecznej zdolności 
do handlu i sprytnego intry­
gowania, daje daleko idące 
^gwarancje", że zamiar ten 
wprowadzany będzie w czyn 
bardzo konsekwentnie, a  o-
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nien być inform ow any o tym, 
z jakim i przedsiębiorstw am i 
zagranicznym i tno ie  wcho­
dzić z korzyścią dia siebie 
w  stosunki. Podczas ukła-

V dów  z nimi agenci winni 
prow adzić agitację pośród 
personelu  danego przedsię­
b iorstw a insynuując, jakoby 
d an a  firm a w zbraniała się 
p od  naciskiem  rządu w cho­
dzić w  stosunki z sow ieta­
mi, w skutek  czego te ostat­
nie zm uszone są  zwrócić się 
do  kraju bardziej życzliw e­
go. Pożądane jest w yw oła­
n ie  strajku protestacyjnego. 
P opiera jąc  strajkujących d ą ­
żyć należy do stw orzenia 
trudności ekonom icznychu.

Ale nie na tym koniec. 
Agenci bolszewizmu nie tyl­
ko chcą bałamucić robotni­
ków, chcą w równej mierze 
sugerować i przemysłowców 
oraz grosistów.

Czytamy w instrukcji dalej:
„W  handlow ych dzielni­

cach należy zaopatryw ać się 
w  możliwie eleganckie loka­
le. Członkowie kom isji m ają 
m ieszkać w  najlepszych ho­
telach, w ydaw ać św ietne 
obiady i w yw ierać w kołach 
kapitalistycznych takie w ra­
żenie, któreby przyśpieszyć 
m ogto uznanie rządu so ­
w ietów*.

Czyż tych kilka cytat nie 
wystarcza w zupełności, by 
zrozumieć istotny cel nawią­
zywania przez sowiety „sto­
sunków handlowych* z s4- 
siednimi państwami?

Dokument ujawniony świa­
tu przez prasę fińską, jest 
klasycznym przykładem tej 
iście azjatyckiej perfidji i 
fałszu, który znamionuje o- 
becne rządy rosyjskie.

Pamiętać powinna o niej 
w pierwszym rzędzie nasza 
misja handlowa w Moskwie, 
obradująca przy wspólnym 
stole z delegatami sowietów 
n a d  przyszłymi stosunkami 
handlowymi Polski z bol- 
szewją; pamiętać również 
powinni i ci wszyscy, którzy 
dość doktrynersko uchwy­
ciwszy się zasady koniecz­

ności bliskich stosunków go­
spodarczych z sowietami, 
zdają się lekceważyć, czy 
też niedostrzegać niebezpie­
czeństwa, które w pierwszej 
linji właśnie przeciw nim się 
zwraca.

Każda „handlowa* misja 
sowiecka w Polsce, to jedno 
więcej biuro propagandy ko­
munizmu i szpiegostwa i 
stosownie do tego traktować 
je należy.

Wojsko polskie i żydzi.
Żydzi —  jest to element n a j­

bardziej niepew ny i niesum ienny 
w  naszej armji. Służbę w ojskow ą 
uw aża za swe najw iększe nie­
szczęście, za uciążliw ą koniecz­
ność. T ak ą  mniej w ięcej opinję 
w ydają o żydach oficerowie pol­
scy, którzy mieli sposobność  zet­
knąć się z nimi bezpośrednio w 
szeregach, tak podczas ubiegłej 
wojny, jak i w  obecnym  okresie 
pokojowym .

Ź ródła żydow skie podają od­
setek żydów w  kraju na 15 p ro ­
cent ogółu ludności. W  armji pol­
skiej jest ich zaledw o 8,9 pro­
cent. Gdzie jest resz ta?  Reszta 
dezertuje i uchyla się od służby, 
używ ając tysięcy najróżniejszych 
sposobow  -  opow iadał pew ien ofi­
cer, dokładnie obeznany z tą kw e- 
stją, kiedy zwrócił się do niego z 
powyższym  zapytaniem  w spó łp ra­
cow nik „Rzeczypospolitej* p. G.Z.

Ale najw ym ow niejsze słow a nie 
są w  stanie tak objaśnić i zobra­
zow ać poruszonego na tern m ie j­
scu przedm iotu, jak suche cyfry. 
Oto parę przykładów :

W  Siedlcach podczas poboru 
w  r. ob. staw iło się zaledw o 319 
na 1Ź07 poborowych. Nie staw i­
ło się 888 żydów, co stanowiło 
73 procent ogółu rekruta. W  Ł u­
kow ie na 223 poborow ych staw i­
ło się 173, dezertow ało 50 ży­
dów, czyli 22 procent ogółu re ­
krutów . D ezerterzy żydow scy albo 
uciekają z granic Polski p rzew aż­
nie do G dańska, by po niejakim 
czasie za sfałszowanym i doku­
m entam i wróęić do kraju, albo 
zdobyw ają dokum enty na miejscu...

W  piechocie po Polakach (71,1 
procent) najw iększy odsetek s ta ­
now ią rusini z naszych kresów  
w schodnich. Jest ich 9,30 procen t 
Trzecie miejsce zajm ują białoru- 
sini— 7,90 procent za nimi dopie­
ro idą żydzi— 7,40 procent następ­
nie rusini z M ałopolski.

B ardzo charakterystyczne są  
jednak  następujące cyfry: najw ię­

cej stosunkow o żydów służy w 
w ydziale gospodarczym  armji. Jest 
to jedyny „rodzaj broni*, gdzie 
odsetek żydów przew yższa naw et 
ich stosunek procentow y do ogó­
łu ludności w kraju, stanowi bo­
wiem 15,50 p ro cen t Artylerja li­
czy ich 13 procent, tabory (naj­
bardziej upośledzony w  wojsku 
elem ent)— 11 procent, dalej w y­
dział sanitarny— 7,50 procent, jaz ­
da —  4,50 procent, w ojska łącz­
ności—4,10 procent, s a p e rz y — 4 
procent oddziały techniczne, kole • 
jow e i sam ochodow e —  3 pro­
cent..

W idzimy, jak  w  miarę w zra­
stania ryzyka i ciężaiu służby 
opada i kurczy się odsetek ży­
dów w poszczególnych katego- 
rjach wojsk. W  lotnictwie np. ży­
dzi stanow ią 1,90 procent.

Ubiegła w ojna z Rosją sow iec­
ką dostarczyła licznych przykła­
dów, rzucających jaskraw e św ia­
tło na rolę źydostwa w  naszej 
armji. Kroniki w ojenne zanoto­
wały setki w ypadków , kiedy żoł­
nierze—żydzi pierw si rzucali się 
do ucieczki i w  ten sposób  wy­
woływali popłoch w  wojsku i n ieu­
zasadnione sytuacją strategiczną 
cofanie się całych kom panji, pu ł­
ków i dywizji. Ile ich przeszło 
na stronę nieprzyjaciela, ile razy 
podczas inwazji bolszew ickiej u- 
derzali oni na tyły naszych prze­
rzedzonych i zmęczonych szere­
gów. Pińsk, Białystok, Grodno, 
Wilno, Równe i szereg innych 
m iast i miasteczek kresow ych by­
ły w idow nią takich w ypadków . 
Pam iętny rozkaz p. m inistra Sosn • 
kow skiego o odsyłaniu podejrza­
nych żydów — żołnierzy do obozu 
w  jabłonnie, który w ywoływał in­
terpelację w  Sejjnie i tyle har- 
m ideru w  prasie żydowskiej kra­
jowej i zagranicznej, w-ydany zo­
stał pod presją tych i wielu in­
nych w ypadków .

N ajciekaw szych bodaj cyfr d o ­
starczyła jednak praktyka sądow ­

nictwa w ojskowego. O kazuje się, 
źe 87 procent uczestników  w szyst­
kich wykrytych dotąd spraw  szp ie ­
gow skich w  armji i 80 do 85 
procent żołnierzy, skazanych za 
dezercję, należało do narodow oś­
ci żydowskiej.

Nie byłoby wielkim nieszczę­
ściem dla kraju, gdyby wszyscy 
dezerterzy żydowscy w yem igro­
wali z Polski raz na zawsze. Tak 
jednak, niestety, nie jest. W ię­
kszość ich pozostaje na  naszym 
terytorjum, ale w ładze ich nie d o ­
strzegają. Swego czasu pow stał 
projekt w prow adzenia nowych p a ­
szportów , co zm usiłoby w szyst­
kich dezerterów  do wyjścia z u- 
krycia i dałoby władzom  możli­
wość stw ierdzenia faktu dezercji 
lub uchylenia się od poboru. Z 
nieznanych bliżej przyczyn p ro ­
jektu jego jednak dotąd nie w p ro ­
w adzono w życie.

Wieści ważne.
(Z wcsorajszycfe pi*m i depesz.)

—  Z dniem 1 m aja 1923 r. 
rozciągnięte zostaną na obszar 
górnośląski w ojew ództw a śląskie­
go polskie przepisy dewizowe z 
modyfikacjami, przewidzianym i 
przez konw encję genew ską, usta­
lającą pew ne ulgi d la  marki n ie­
mieckiej. Przepisy te będą miały 
na celu skuteczną walkę z prze­
mytnictwem i spekulacją w alu­
tową.

—  Pism a donoszą, że p. Karot 
Rybiński został m ianow any na­
czelnym dyrektorem  PKKP.

—  „Berliner T ageblatt*  d o n o ­
si, że wielcy przem ysłowcy w za ­
głębiu Ruhry postanow ili nie p ła ­
cić żądanego przez w ładze oku­
pacyjne podatku w ęglow ego i 
przyjąć w szelkie konsekw encje 
tego kroku.

—  W  R ecklingshausen skonfi­
skow ano 4 miljony 500 ty s ię ­
cy mk., k tóre były  p rzeznaczone  
na w ypłatę dla strajkujących w 
zagł. Ruhry.

—- C erkw ie praw osław ne w  
M ińsku i kościół luterański zo ­
stały przerobione na kiuby. W szy­
stkie kościoły katolickie w M iń­
sku są  rów nież zamknięte, w sku­
tek czego nabożeństw a nie m ogą 
być odpraw iane.

—  P rośba  sow ietów , o dopu­
szczenie Rosji do udziału w tar­
gach brukselskich, została zała­
tw iona odmownie.

—  Sfery kom petentne noszą 
się z zam iarem  otw orzenia W K a­
towicach giełdy pieniężnej. Z da­
niem kół zainteresow anych gieł­
da urzędow a będzie mogła być 
otw arta dopiero wówczas, gdy 
na Śląsk będzie rozciągnięta po l­
ska ustaw a o organizacji giełd. 
Na razie projektow ane są  zebra­
nia giełdowe póloficjalne pod eg i­
dą  związku banków  i izby h an ­
dlowej.

—  Rada ligi narodów  zbierze 
się w G enew ie w  dniu 10 kw ie­
tnia, a nie jak  pierwotnie przy­
puszczano 16 kw ietnia. W  miej­
sce Balfoura rząd angielski b ę ­
dzie reprezentow ał m inister ośw ia­
ty publicznej W ood, który też 
będzie przew odniczył obecnej s e ­
sji rady.

—  Poincare aprobow ał tekst 
listu państw  sprzym ierzonych, b ę ­
dącego odpow iedzią na kontrpro­
pozycje tureckie. List zw raca się 
do Turcji z p rośbą  o wysłanie 
delegatów  do Lozanny.

—  Komisarz nadzw yczajny dia 
zwalczania drożyzny Hartleb zw ró­
cił się do rady m inistrów o 5-cio 
m iljardow y kredyt na  inwestycje 
dla młynów, piekarni i wytwórni 
spożywczych spółdzielczych.

Pogłosk! polityczne.
W arszaw a, 3 kwietnia.

Święta przerw ały pracę sejmu; 
ale nie p.-zerwaty rozm ów po li­
tycznych między przyw ódcam i k lu ­
bów. Konferencje te zapew ne w y­
jaśnią sytuację. Przypuszcza się 
tutaj, że p raca nad stworzeniem  
w iększości polskiej nie dozna 
przeszkód ani przerw y i że po 
załatw ienia ustaw  podatkowych 
(podatku gruntow ego), przy k o ń ­
cu kwietnia, przyjdzie czas na 
utworzenie rządu. A k c ja  t a  n ie  
j e s t  b e z w a r u n k o w o  w r o g ą  p .
S ik o rsk iem u . O sprawach o so ­
bistych dotąd się podobno nie
mówiło. W  każdym  razie do koń 
ca kwietnia sytuacja w sejmie 
będzie w yjaśniona i p. W itos 
będzie już może na swym sta­
nowisku...

Są to pogłoski, ale należy je 
podać do w iadom ości, bo się o 
nich ciągle w  W arszaw ie mówi.

SUM] Bisior.
Koresp. wł, „Iskry*.

Konstantynopol, 25 marca.

Trąbią i huczą zagraniczne pa­
rostatki, biegną, spieszą motoro­
w e łodzie, skaczą na falach bar­
ki tureckie.

L eci B osfor— senny.
Zawsze przykryty jakąś ma­

rzącą oponą, jakby zmrużył swe 
leniwe złote rzęsy, patrząc przez 
nie na życie.

Wieczorem, gdy ostrza mina­
retów pną się w  niebo złociste 
i dche, gdy wybrzeża Anatolji 
pokryją się ametystowym woalem  
zmierzchu, wszystkie niezliczone, 
a jakby wirujące i żyjące ognie 
potężnego miasta, migocące ocz­
ka latami morskich, robią wraże­
nie zgoła niepotrzebnych i upo­
dobniają Konstantynopol do prze­
ciętnego w ielkiego portu euro­
pejskiego.

Na brzegu zawsze pełno ludzi. 
Przyjeżdżająca i odjeżdżająca, a 
zaw sze gapiąca się publiczność.

Jeżeli, po przyjeździe, spotkacie 
znajomych, wnet w as objaśnią o 
stosunkach 1 udzielą zbawiennych 
rad.

„Bagaż?*
„Proszę się zwrócić ot do tego 

komisjonera, on nas, zaraz po 
naszym przejeździe, dobrze o- 
szukał*.

„O biad?*
„Zjeść go najlepiej w  tej oto 

restauracji. Karmią, co praw da, 
źle, ale za to zaw sze drożej li­
czą, jak  należy*.

„D laczego mi go w ięc pan po­
leca?*

„Mój Boże, zaw sze to już zna­
jomy. Zresztą my wam  tu wszyst­
ko z czasem  pokażem y i ob jaś­
nimy. Jednym  słowem  urządzi­
m y panu życie, jak  należy*.

Jeżeli przyjeżdżający, przybył z 
Rosji, to n ie lada go czekają kło­
poty z w ym ianą waluty rosyj­
skiej. Zdaw ałoby się, że cóż m o­
że być łatw iejszego w  K onstan­
tynopolu, jak w ym iana pieniędzy, 
gdzie na każdej ulicy, we w ro­
tach każdego domu, na każdej 
nieom al fram udze okna, z każ­
dej szpary  w  dizw iach, sterczą 
ostre w ą s y greka -  m ienia- 
cza.

M ożna kupić  u niego liry, fran­
ki, m arki i C hrystusa za 5 srebr­
ników  (d la tego, że kurs spadł 6 
razy), w szystko co chcecie— lecz 
pieniędzy rosyjskich nie rozm ie­
niacie.- '

Rosyjskich pieniędzy wcale się 
nie l i c z y .  Na propozycję wy­
m iany pieniędzy rosyjskich, grek 
zdziw iony podniesie brwi, zrobi 
ustam i brzydki grym as i o d p o ­
w ie: „P as d ‘affraire“, z takimi 
pieniędzm i “on nic niem a do ro ­
boty. Jakie państw o za te pie­
n iądze odpow iada? Rosja?? Ha, 
h a l Idź pan  dalej, nie przesz­

kadzaj innym. Rosja niczego 
niem a i płacić niem a czym: jej 
węgiel, wełna, chleb. wszystko, 
co było i co, ma się rozumieć, w 
najbliższym  czasie wywiezione 
zostanie zagranicę, z tym, tym ­
czasem  lepiej się nie liczyć.

Turcja, nie obfitująca w e w ła­
sne bogactw a, zniszczona przez 
wojnę, skryta w budkę mie- 
niacza pieaiędzy, żyje z „kom i­
sow ego*. Tam  się przew alają 
funty angielskie, liry włoskie, fran­
ki francuskie— wszystko leci gdzieś 
w p r z e p a ś ć ,  a na dnie tej 
przepaści leży w aluta rosyjska; 
ro sną  tylko tureckie funty, rosną 
jak na drożdżach— puchną. Ro­
zum ie się, kom isjonerstw o rzecz 
nie bardzo uczciwa, lecz —  w 
handlu niezbędna i korzystna. A 
więc, pieniędzy rosyjskich nie 
przyjmują, a przybyw a ich i przy­
byw a coraz w ięcej. Im gorzej 
je przyjm ują, tym  więcej ich przy­
bywa. Jednym  słowem żyć mo­
gą  tylko ci, którzy otrzymali m iej­
scow ą służbę i gażę p łatną fun­
tami tureckimi.

Drugi z kolei kłopot niezm ier­
ny, stanow i sp raw a w ynajęcia 
m ieszkania.

M ieszkania w Konstantynopolu 
znane są  ze sw ego brudu, kurzu 
e c t i pod tym względem  rów nać 
się m ogą w  zupełności ze  sw y­
mi gosposiam i-greczynkam i.

Tureckie rodziny, z rzadkim i 
wyjątkam i, nie w ynajm ują cudzo­
ziemcom m ieszkań, zajm ują się

tym przew ażnie brudnow łose gre- 
czynki. Z głupią kokie‘erją p o - 
zakryw ają kaw ałkam i jakiejkol- 
wie< materji podejrzane w k o lo ­
rze plam y na ścianach i życzli­
wie pom agając lokatorow i w u- 
rządzeniu się w  nowym miesz­
kaniu tłum aczą mu uprzejm ie: „Ot 
tak będzie najlepiej. C o? Pan 
chce zaw iesić obraz na tym g w o ź ­
dziu? M uszę pana  uprzedzić, 
że to nie gwóźdź, lecz— pluskw a. 
O na tam  zawsze/-siedzi*.

W  kącie pokoju m ała otomana, 
niezbędny m ebel konstantynopoli­
tańskiego pokoju, Jest ona tak 
gęste przepełniona najrozm aitszy­
mi ow adam i, że zastępują one w 
niej nieom al sprężyny. Gd>by 
ktoś z nagła  posypał taką oto­
m anę gęsto proszkiem  perskim, 
zdaje mi się, że osiadła by n a ­
raz, albo  też zupełn ie  obrażona 
sam a w ysunęłaby się z pokoju.

G ospodyni, jak  zresztą n ieo­
mal każdy z m ieszkańców  Kon- 
stanstynopola, mówi po francu­
sku. Rozumie się pom iędzy so ­
b ą  ludność używa w yłącznie ję ­
zyków greckiego  i tureckiego.

S ym patja  cudzoziem ca skłania 
się odrazu i stale na  stronę tur- 
ków. Turcy są  rycersko grzecz­
ni, mili i szlachetni.

Zarów no turcy, jak i grecy o d ­
noszą się do rosjan dziwnie, rzekł­
bym z jakąś m iłosną tęsknotą i 
trwogą. Jakby czegoś czekali, a 
rów nocześnie obaw iali się, że się 
nie doczekają. Stary turek sp rze­

cza się z p zekupką greerynką: 
„P oczekaj, przyjdą rosjanie, oni 
wam  wszystkim  pokażą, gazie raki 
zimuią*. „A wam, myślisz, ro ­
sjanie n ie  pokażą?! —  odgryza 
się przekupka.

Nie wiełn, dopraw dy, co rosja­
nie będą  im pokazyw ali, lecz 
jednak czegoś się tam od nich 
spodziew ają. „Ach ro s ja n ie ,, ro ­
sjanie, u nich taka dziwna, nad­
zw yczajna dusza —  zupełnie jak 
u nas.* Lecz gdy zapytacie, czy 
wam  w ym ienią pieniądze rosyj­
skie, żeby ta  cudna rosyjska d u ­
sza przypadkiem  w  K onstantyno­
polu nie była zm uszona rozstać 
się z doczesną sw ą powłoką, 
odpow iedzą: „Rozmienić?* Ac a 
nie, tego my nie m ożem y. Myś­
my mówili tylko o miłości, o 
w zniosłej miłości, o złączeniu 
bratnich dusz i serc. Lecz pie 
niądze... to zupełnie rzecz inna. 

P ien iędzm i rosyjskim i tym czasem  
nie interesujem y się.Czyście zrozu 
m ieli? P as d ‘affraire.

Przez zm rużone złote rzęsy 
patrzy senny Bosfor na życie...

Jeszcze trochę — i raptem  w e­
stchnie głęboko, przeciągnie się, 
przebudzi i —  w stanie. A m o ­
że być i — nie w stan ie .

Śliczny, leniwy, senny i uko­
chany 1

W. P-cka.
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Nadchodzące uroczystości.
Dzień 3-go maja b. r. Polska 

święcić będzie niezwykle uroczy­
ście.

W rocznicę wiekopomnej Kon­
stytucji nastąpi w Warszawie 
odsłonięcie pomnika jednego z 
najpopularniejszych bohaterów na­
rodowych — ks. Józefa Ponia­
towskiego.

Już same dzieje tego pomni­
ka — dzieło Thorwaldsena — są 
spiżowym świadectwem zmagań 
się o wolność, niewoli i zmar­
twychwstania Polski.

Na uroczystości odsłonięcia 
pomnika ks. Józefa Poniatowskie­
go obecny będzie największy bo­
hater wojskowy Europy współ­
czesnej, zwycięzca w wielkiej 
wojnie europejskiej — marszałek 
Foch.

Nie potrzebujemy chyba mó­
wić, jak dumną może być Pol­
ska, że takiego gościa przyjmo­
wać będzie w swej stolicy.

Oprócz marszałka Focha w 
dniu 3-go maja spodziewani są

Warszawa, 3 kwietnia.
goście z innych państw europej­
skich.

Możliwą jest rzeczą, iż uroczy­
stość narodowa przybierze formy 
święta ogóino - europejskiego, a 
może nawet — ogólno -  świato­
wego.

Natęży, by zawczasu uprzy­
tomniono sobie wagę nadchodzą­
cych uroczystości majowych.

Należy, by wagę tych dni u- 
przytoniniły sobie zarówno czyn­
niki rządowe, jak i społeczne.

Społeczeństwo polskie zrozu­
mie niewątpliwie, iż ciężaru tych 
wielkich uroczystości nie należy 
składać wyłącznie na barki rządu.

Uroczystości te nie będą i nie 
mogą być urzędową „galówką!"

Obok rządu, a może nawet 
przed nim stanąć winno społe­
czeństwo polskie — w pracy, o- 
fiarności, w wysiłkach, by te nad­
chodzące uroczystości odbyły się 
na poziomie godności Narodu hi­
storycznego i Państwa — jedne­
go z największych w Europie 
współczesnej.

NASZE SPRAW Y.
O ofiarność publiczną.

Jedyne gimnazjum żeńskie pań­
stwowe im. Emilji Plater w So­
snowcu mieści się w  dom u pry­
watnym, w lokalu na szkołę zu­
pełnie nieodpowiednim. Rozrzu­
cone na pierwszym i drugim pię­
tra* w domu mieszkalnym przy 
ulicy Małachowskiego nr. 5, nie 
ma ani sal odpowiednich wykła­
dowych, ani należytego światła, 
ani powietrza, ani wreszcie nie­
odzownego podwórza szkolnego.

Upaóstwawiając to gimnazjum 
mlnisterjum W. R. 1 O. P. liczy­
ło na to, że miejscowe społe­
czeństwo własnymi siłami wybu­
duje gmach szkolny. Niestety, za­
interesowanie naszym szkolnic­
twem wśród społeczeństwa jest 
tak nikłe, że graniczy z zupełną 
obojętnością. Gdybyśmy mieli z 
obecnego biernego stanowiska 
społeczeństwa w sprawach ogól- 
popaństwowych 1 narodowych 
wróżyć o p zyszłości, to musie­
libyśmy widzieć ją w bardzo 
czarnych kolorach. Bogate na­
sz* Zagłębie stać na to, by wy­
budowało dostateczną ilość wzo­
rowych budynków na szkoły za­
równo średnie, jak 1 powszechne. 
Kiedyś ta karygodna apatja prze­
cież musi się skończyć, a im

Sosnowiec, 4 kwietnia.

wcześniej to nastąpi, tym dla 
nas samych lepiej.

Z ofiarą na rzecz bu rowy gma­
chu dla gimnazjum im. Emilji 
Plater pośpieszyło narazie t-wo 
sosnowieckie, które zaofiarowało 
plac pod budowę gmachu war­
tość z górą stu miljonęw marek. 
Nadto opodatkowali się rodzice 
uczenie w wysokości od 150 do 
300 tys. marek.

Teraz kolej na miejscowy prze­
mysł i miejscowe kupiectwo. Fir­
my, znane z ofiarności, powinny 
pospieszyć i dać dobry przy­
kład.

Byłoby niemałym wstydem, gdy­
by obywatelstwo nasze zanie­
dbało swego obowiązku. Pamię­
tajmy o tyra, że jeżeli gmach 
szkolny nie stanie, to ministerjum 
będzie zmuszone skasować rów­
noległe oddziały, a także niższe 
klasy gimnazjalne, gdyż jest rze­
czą niemożliwą, aby to obecnym 
pomieszczeniu kształciła się do­
tychczasowa liczba dzieci.

Ofiary na budowę gmachu na­
leży składać w banku handlowym 
w Sosnowcu na rachunek kota 
opieki przy państwowym gm na- 
zjum im. Emilji Plater.

b.

Wystawa w seminarjura przy 
1 Wawel zajmuje 7 sal, z któ- 
ych dwie przeznaczono dla ma- 
irzy krakowskich, resztę zaś dla 
rtystów z Zagłębia.

W pierwszej grupie malarzy po- 
zesne miejsce zajmują: Wodzi- 
.owskl, Filipkiewicz 1 in. ze zbio- 
ów prywatnych, ks. Raczyńskie- 
;o, pp. Zarzyckich, Zahorskich, 
)pennbeimów, Reicherów i Ku- 
harskich wypożyczone zostały 
ia czas wystawy szkice ołówko­
we Matejki, obrazy Stanisław- 
kiego, Juljusza i Wojciecha Kos- 
aków, Mehoffera, Wyczółkow- 
kiego, Tetmajera, Jankowskiego
in. Ogólną uwagę zwraca na 

ilebie „Pług na stepie" Stani- 
ławskiego.

Na parterze zapoznajemy się z 
iracami artystów z .Zagłębia. 
>rzedewszystkim więc zacznijmy 
>d sympatycznych współlokato- 
ów sali nr. 1 Józefa Wrzesiń- 
ikiego i Antoniego Kwinty.

energii w zrealizowaniu napraw­
dę doskonałego pomysłu urzą­
dzenia wystawy w Sosnowcu.

Osobny, przytulny salonik za­
jęły obrazy p. Wł. Araszkiewicza. 
Ktoś słusznie nazwał ten salohik 
„świątynią dumania", a samego 
Araszkiewicza artystą - romanty­
kiem. Ogromna subtelność w 
wyczuwaniu przyrody idzie o 
lepsze z radością życia, którąwy- 
czytać można w świetnym kolo­
rycie, ten zaś nawit w opraco­
waniu jednych i tych samych 
motywów, nigdy się nie powta­
rza. „Noce księżycowe" Arasz­
kiewicza, to dzieła pierwszorzęd­
nej wartości.

Poza wspomnianymi już ar­
tystami na uwagę zasługuje wy­
stawa prac art. G. Cyglera. W 
jego saloniku świetnie jest re­
prezentowany dział graficzny. 
Akwaforty C y g l e r a  zdradzają 
szczery talent i dają świadectwo 
rzetelnej pracy artysty.

W innym saloniku znajdujemy 
prace Rembertowskiego 1 jego 
uczniów z Dąbrowy. Jest to ar­
tysta-pedagog, a jego zdobnic­
two artystyczne może istotnie 
wzbudzić wśród młodzieży zami­
łowanie do piękna.

jest jeszcze maleńka sala, gdzie 
skromnie pomieścili owoce swo­
ich trudów „najmłodsi", bo ucz­
niowie seminarjum. Ci mają o- 
kazję do porównań z dziełami 
starszych od siebie artystów, co 
ich prawdopodobnie zachęci do 
pracy nad sobą.

Tyle o obrazach. Co się ty­
czy rzeźb, to ilościowo reprezen- 
tująsięonebardzoskromnie. Szcze­
gólnie mamy pretensję do p. Sa­
dowskiego, który bardzo mało po­
kazał nam swych rzeźb i meda- 
ljonów,a przecież ma talent, praw­
dziwy talent

Z pomiędzy kilimów, które tak­
że znalazły się na wystawie, w y-‘ 
różniają się artystycznym wyko­
naniem kilimy panny Kazimiery 
Zarzyckiej.

Dobrze wykonana jest także 
kopja kurtyny Siemiradzkiego w 
w teatrze krakowskim, oraz rzeź­
by, krucyfiks i ptaszki — prace 
p. Koniecpolskiego.

Wreszcie uzupełnieniem nieja­
ko wystawy są artystyczne me­
belki z prac. p. Krajewskiego.

Rozumiejąc kulturalne znacze­
nie wystawy, rada szkolna okr. 
w Sosnowcu, powzięła przed kil­
koma dniami uchwałę, aby wy­
stawę przedłużyć o 3 dni, t  zn. 
do 13 bm. w tym celu, by mło­
dzieży wszystkich szkól Zagłębia 
dać możność zwiedzenia tej praw­
dziwej oazy piękna wśród sza­
rzyzny życia w Zagłębiu.

Sosnowiec, 4 kwietnia.

W o b r a z a c h  Wrzesińskiego 
przeważają motywy zakopiańskie. 
Artysta zna i kocha Tatry, rozu­
mie ich piękno, szczególnie w 
świetnie odtworzonych zwałach 
śniegu, który, jeżeli tak można 
powiedzieć, jestspecjalnością ma­
larza. A ów „Potok" górski, 
który mimo mrozów, płynąc by­
stro wśród skał, nie da się nig­
dy zakuć w kajdany lodu, dużo 
mówi o bujnej naturze samego 
artysty.

Twórczość Kwinty jest w sta- 
djum poszukiwania zdecydowa­
nego kierunku i jeżeli artyście brak 
śmiałości w odtwarzaniu wrażeń, 
napływających ze świata zew­
nętrznego, to wzamian za to da­
je nam tyle szczerości 1 senty­
mentu, że obrazy jego budzą 
prawdziwą sympatję dla swego 
twórcy. Mówiąc nawiasem, p. 
Kwinta jest duszą wystawy, on 
to bowiem równorzędnie z dyr. 
Mazurem włożył dużo pracy i

G A Z E T Y
w arszaw sk ie  i m iejscow e  
z regularną dostaw ą

do domu
zam aw iajcie w  B iurze dzienni­
ków  i o g ło szeń  K okotka w B ę­
dzinie, M ałachow sk iego  39, tam  

przyjm ow ane są

o g ł o s z e n i a  §
do w szystk ich  pism  kraju 1  

po cenach redakcyjnych.

od K A S Z L U  i przeziębienia

używaj „Pastylki N E O -V A L D A "
wyrobu LABORATOR. CHEMICZNO-FARMACEUTYCZN.

B. KROGULECKI, w  W arszawie
DAWNIEJ 

MODLIŃSKI i KROGULECKI.
Żądać w aptekach i składach aptecznych.

1958-2
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immmmagazyh rami mim heskich i 
|  A. BROZYNY w 1 1 3 1 ! , il. Warszavska 6.

Po kllkoletniej przerwie wprowadziłem dział gotowych 
:: ubrań męskich od najtańszych do wykwintnych.

Niezależnie od powyższego będę nadal prowadził praco- i 
j | wnię kołder, które posiadam w dużym wyborze.

28-1 A. BROŻYNA.
I Muaimiin»«aBan»snaaaawatai»83BaaKBaBiia8nB8n« r.U

DOM KOM1SOWO-HANDLOWY

B. K a r c z e w s k i ,  Fr.  N a w a r a  i 8 - k a
136-2 w  S O S N O W C U

podaje do wiadomości, że posiada na składzie: 
sól b iałą i szarą, cukier, mąkę pszenną i żytnią, 
ryż, kaszę, cykorję, herbatę, mydlik, zapałki i Inne 
artykuły pierw szej potrzeby, które sprzedaje po 

cenach konkurencyjnych.

isiiiiit im .
(Pruz telefon).

Fałszerstwa bolszewickie.
Moskwa, 3 kwietnia.

Komunikat oficjalny bolszewi­
cki w sprawie zmiany wyroku 
śmierci na ks. arcyb. Cieplaka na 
10 lat więzienia, mieści w sobie 
zupełnie fałszywy szczegół, jako­
by rozpatrywanie sprawy przez 
wszechrosyjski centralny komitet 
wykonawczy nastąpiło na skutek

OGŁOSZENIE.
Rada Zarządzająca Sp. Akc. pod firmą „Elektrow­

nia Okręgowa w Zagłębiu Dąbrowskiem" na mocy par, 
17 Statutu zaprasza pp. akcjonarjuszów na Zwyczajne Walne 
Zgromadzenie, mające się odbyć w Warszawie, w  d n i u  26 
kw ietnia b. r. o godz. 16-tej w lokalu Stowarzyszenia Te­
chników w Warszawie, ul. Czackiego 5. Porządek obrad o- 
bejmuje:

1) sprawozdanie Rady Zarządzającej i Komisji Rewizyjnej 
za rok operacyjny 1922 oraz zatwierdzenie bilansu i 
rachunku Strat i Zysków;

2) podział zysku, osiągniętego w roku 1922;
3) określenie wynagrodzenia członków Rady Zarządzają­

cej i Komisji Rewizyjnej;
4) upoważnienie Rady do wydatków na prowadzenie przed­

siębiorstwa i jego powiększenie;
5) wybór członków Rady Zarządzającej;
6) wybór członków Komisji Rewizyjnej;
7) Wnioski wolne,
Prawo głosu mają ci akcjonarjusze, którzy złożą swoje 

akcje, świadectwa tymczasowe lub kwity depozytowe albo za­
stawnicze, wystawione przez krajowe instytucje kredytowe, dzia­
łające na mocy statutów zatwierdzonych przez Rząd, przynaj­
mniej 7 dni przed Walnem Zgromadzeniem, to jest najpóźniej 
dnia 19 kwietnia b.r. Radzie Zarządzającej Spółki, w biurze 
w Sosnowcu, przy ul. Sienkiewicza Nr. 9 lub w biurze Zarzą­
du Sp. Akc. „Siła i Światło" w Warszawie nl. Mazowiecka 1. 
Dowody te muszą pozostać w przechowa liu aż do ukończe­
nia obrad Walnego Zgromadzenia. Na kwitach depozytowych 
podane być muszą numery akcji, oraz imię, nazwisko i adres 
właściciela. Stosownie do par. 30-go statutu Zgromadzenie po­
wyższe będzie prawomocne o ile przybędą na nie akcjonarju­
sze lub ich pełnomocnicy, reprezentujący conajmniej jedną pią­
tą część kapitału akcyjnego.

W razie gdyby zebranie w powyższym terminie z powo • 
du niedostatecznej, ilości zgłoszonych akcji nie mogło się od­
być, Rada Zarządzająca zawiadamia jednocześnie na zasadzie 
par. 32 statutu, iż zwołuje Walne Zgromadzenie w terminie 
drugim na dzień 24 maja b.r. do tegoż lokalu Stowarzyszenia 
Techników w Warszawie, ul. Czackiego 5 o godz. 16-tej, z 
tym samym porządkiem obrad. Złożenie akcji w tym wypadku 
nastąpić musi najpóźniej do dnia 17 maja b.r. Walne Zgroma­
dzenie w tym drugim terminie uważane będzie za prawomo­
cne bez względu na to, jaką część kapitału zakładowego re­
prezentować będą przybyli na nie akcjonarjusze, lub ich peł­
nomocnicy. Osobnego ogłoszenia o terminie drugim nie będzie. 
Ogłoszenie niniejsze jest obowiązujące i dla ewentualnego po­
wtórnego Zgromadzenia. I I 9

!■ wita

Ż ą d a jc ie  b e z p ła tn ie !

i

Przyślijcie nam kartę pocztową ze sw ym  adresem, a wzamian o- 
trzymacie zupełnie BEZPŁATNIE ilustrowany katalog w szelkiego 
rodzaju wykwintnych wyrobów sukiennych i manufaktury niezbrd- 
nych w każdym domu. W ten sposób zapoznacie s ię  szczegółow o  
z najlepszymi wyrobami pierwszorzędnych fabryk i towarzystw a- 
kcyjnych i przekonacie się jaka olbrzymia różnica jest między n a ­

szymi cenami fabrycznymi, a cenami w  Waszej miejscowości.
A D R E S U J C I E :  2390-2

Firma Handlowa BERNSZTEIN i S-ka  
Białystok. Składy fabryczne.
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rośby skazanych księży. Stwier- 
* zić należy, że ks;ęża o ułaska­
wienie nie prosili, a rewizja wy­

roku nastąpiła jedynie pod pre- 
•ją opinji całego świata cywiliz­
owanego, potępiającego zbrod­

nie sowietów.

Przyjazd marszałka Focha.
Warszawa, 3 kwietnia.

Urzędowo ogłoszono, że dnia 
2 maja r. b. przybędzie do War­
szawy marszałek Foch w towa­
rzystwie gen. Weyganda. Pobyt 
marszałka w Polsce potrwa 12 
dnł. Pierwsze 4 dni spędzi mar­
szałek Foch w Warszawie, po­
czym uda się na 3-dniowy po­
byt do Poznania. Następnie mar­
szałek poświęci 2 dni na zwie­
dzenie Lwowa i 2 dni na zwie­
dzenie Krakowa. Jak wiadomo, 
podczas pobytu marszałka nastą­
pi w Warszawie odsłonięcie pom­
nika ks. Józefa Poniatowskisgo. 
Goście francuscy zamieszkają w 
pałacu prezydjum rady ministrów 
i podejmowani będą w dniu 3 
maja bankietem w Belwederze 
i rautem na zamku.

Nagły skon dyrektora 
departamentu emigracyjnego.

Warszawa, 3 kwietnia.
Dziś o g* 1 pop zmarł nagle, 

w czasie urzędowania, dyrektor 
urzędu emigracyjnego Józef Oko- 
łowicz. Zmarły był jednym z 
najlepszymi znawców emigracji 
polskiej w Ameryce południowej. 
Przed objęciem urzędu w W ar­
szawie, śp. Okołowicz był kon­
sulem polskim w Kanadzie.

Pogłoski o Interwencji 
papieża.
Herlin, 3 kwietnia.

Pisma tutejsze donoszą, że wszel­
kie, pojawiające się w ostatnich 
dniach, pogłoski o interwencji 
papieża w sprawie zagłębia Ruh- 
ry okazały się zupełnie niezgod­
nymi z prawdą. Watykan, wed­
ług informacji, nie przedsięweź- 
mie żadnej interwencji na rzecz 
niemców.

Rozszerzenie okupacji 
trancusklej. ,s

Paryż, 3 kwietnia.
Wojska francuskie rozszerzyły 

nieco teren okupacji w zagłębiu 
Ruhry, zajmując fabryki samo­
chodów na przedmieściach Man- 
cheimu. Miasto samo, wbrew 
tendencyjnym pogłoskom prasy 
niemieckiej, pozostaje poza tere­
nem okupacyjnym.

Uśmierzenie prowokacji 
niemieckiej.

Essen, 3 kwietnia.
W  czasie dokonywania rewizji 

w zakładach Kruppa robotnicy 
niemieccy zaatakowali oddział 
wojsk francuskish, obrzucając go 
kamieniami, grożąc strzelaniem z 
rewolwerów i wypuszczeniem na 
żołnierzy strumienia gorącej pary. 
Wojsko wezwało robotników do 
rozejścia się. gdy jednak wezwa­
nie nie odniosło skutku, dano do 
robotników strzały. 10 robotni­
ków zostało zabitych, 33 zaś ran­
nych, w tej liczbie 23 ciężko. Po 
stroBie wojska strat nie było.

Millonówku.
W sobotnim ciągnieniu miljo- 

nówki wylosowany został nr. 
0851,753. Szczęśliwy numer zo­
stał kupiony swego czasu przez 
skład towarów kolonjalnych J. 
Orlikowskiego, Targowa 22 w 
Warszawie.

G i e ł d a .
GIEŁDA WARSZAWSKA . 

Warszawa, 3 kwietnia.
D o la ry   43.500
Franki franc. — 2905 
Funty szterl. — 205.000 
Marki niem. — 1.95 
Korony czeskie — 1315 „ austrjac — 61.50
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iZ  Przedsiębiorstw o B lacharskoD ekarskie

Adama H essego  
|  S o sn o w le c -P o g o ś , ul. Ś red n ia  1. 17. |
C  p rz y jm u je  w sze lk ie  ro b o ty  w  z a k re s  b la c h a rs tw a  w cho -
S  d zące  ja k o  to :  k ry c ie  d ach ó w  w sz e lk ie g o  ro d z a ju , re p e -  "
”  r a c ja  i k o n s e r w a c ja  d ach ó w , o ra z  p o s ia d a  n a  sk ła d z ie
m  w an n y , n a s iad ó w k l, w an ien k i dz iec in n e , w ia d ra y  k o sze  n a  «
S£ w ę g ie l, o liw ia rk i, b a n ie  i t. p . n aczy n ia . 35
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W  wielkim  w yborze po niskich cenach 111 
P o leca : ch u steczk i do n o sa  od  1200 m kp. s k a rp e tk i o d  2200, k o szu -
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le  m ęsk ie  o d  22500, k o szu le  d am sk ie  od  22000, s tan iczk i od  5400, q  
n  k o łn ie rz e  p ik o w e  o d  3000, sze lk i od  3600, to re b k i od  6000, p o r tfe le  q  
s  _  _  o d  2000, k ra w a ty  od  2090, s w e try  o d  50000 i t .  p . — — qO
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M oina nabyć tylko w m agazynie galanteryjnym

M.  Z I O M K A
D ą b r o w a ,  ul. 3-go Maja 16.
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T O W.  T E C H H I C Z H O - H A N D L O W E
„E 8 P E R”

,3' Będzin, Kołłątaja 24. Telefon 40.
PRZEDSTAWICIELSTWO SAM0CH0D0W 1 sktal faSryczny

firmy „AUTOM OBILES BERL1ET".
P o l e c a m y  do natychm iastowej dostawy z naszego składu 
w Będzinie Typ. 12/30 H.P. ..£ £ R L 1E T‘\  Skład fabryczny 
francuskich i amerykańskich masywów, \opoa i aątek

f i r m y  „ B E R G O U G N A N “.
Dostarczamy natychmiast ze składa: 

karhld, pasy transmisyjne, oleje 1 smary, pakunki, 
kuźnie palowe, łożyska kulkowe, koła drewniane pa­

sowe 1 t. p. artykuły techniczne.
B w »«»auaBaau*0acntiu«» k-man tn iM  a s u r  ubm*** m u  u h m *  Si

Blachę mosiężną i miedzianą
o różnych grubościach oraz 

MIEDŹ RAFINOWANĄ W  BLOKACH
poleca ze składu 

S p ó łk a  T e c h n iczn o -P rzem y s ło w a
2236-1

R. GODYCKI — CWIRKO i S-ka
W a rs z a w a , ul. N o w o w ie jsk a  Nr. 14. T e le fo n  25-05 

W yłączne przedstaw icielstw o 
Huty Miedzi Tow . Akc. w  Poznaniu.

O G Ł O S Z E N I E .
O ddział D rogow y P.K.P. w  Ząbkow icach ogłasza niniejszem  pub­

liczną p isem na licytację na w ydzierżaw ien ie , na przeciąg jednego roku, p s- 
sa  ziemi i budynków  mieszkalnych w granicach w yw łaszczenia, nieczynnej 
bocznicy Sączew skiej, od wior. 5 (rzeka P rzem sza) do wior. 19.5 (Sączów ) 
za  gotów kę najw ięcej dającemu.

Czynsz dzierżaw ny roczny w ynosi mk. 1,200,000 (w yraźnie jeden tni- 
Ijon dw ieście tysięcy  mk.) poniżej której to sumy, dzierżaw a nie przyjdzie 
do skutku.

O ferty należycie ostem plow ane i opieczętow ane, z dołączeniem  kw i­
tu kasy st. kolejowej na  złożone w adjum , w w ysokości 10 proc. Oferowa­
nej sumy, sk ładać  należy do dnia 9 kw ietn ia  r. b. godziny 2 ej w  po łu ­
dnie. w  b iu rze  Oddziału D rogow ego w Ząbkowicach. O tw arcie ofert n as tą ­
pi w  dniu 10 kw ietnia r.b. poczem  w szyscy oferenci zostaną  pow iadom ieni 
pisem nie o rezultacie. O ddział drogow y zastrzega sobie wolny w ybór m ię­
dzy oferentam i, oraz zaznacza, że oferty zaw ierające jakiekolw iek warunki 
lub zastrzeżenia, nie będą brane w rachubę

Bliższych w yjaśnień  i w arunków  dzierżaw y zasięgnąć m ożna w biu­
rze O ddniału D rogow ego w godzinach urzędowych.

Ząbkowice, dnia 29 m arca 1923 r.
117 N aczelnik Oddziału I-go Dróg, 

I n ż y n i e r :  A. HERMAN.

nowy
śm ienity gatunek herba

Kupno i sprzedaż.
150 mk. za wyraz

O głoszenie.
K omornik przy  sądzie okręgowym 

w  Sosnow ct’ rew iru Zawiei ck ego A. 
Kossek, zam ieszkały w  Zawierciu przy 
ul. B lanow skiej Nr. 11 og asza, że w 
dniu 17 kw ietnia 1923 roku o gi dz. 
10 z rana w  Rudnikach gminy Wło­
dow ice odbędzie się sprzedaż przez 
licytację ruchom ości należących do 
P iotra Rydzewskiego, a m ianowicie: 
mebli ocenionych na 460000 mkp.
128 Komornik: K ossek .

1 sam ochód ciężarowy 4 tonowy, fir­
my G raef Stifit, o sile 35—49 noni, 

na nowych «um sch masywnych (6 
gum), MOTORY ELEKTRYCZNO dy- 
nam om aszyny nowe do sprzedania. 
B racia Święciccy Sosnow iec ul. Lesz­
no Nr 6, telefon Nr 145. 139 3

Dom drew niany 4 ro ubikacyjny do 
Sprzedania Cena osiem  miljonów 

10 minut od stacji, w ieś Myszków, 
Zofja Idzikowska. 110

Posady i prace.
Zaofiarowane 150 mk. za  wyraz.

Poszukuje się ogrodnika wykwalifi­
kow anego do oczyszczenia i po­

przecinania drzew  owocowych w  o- 
grodzie kilkomorgowym w Miechowie 
przy uf. Słowack ego N r 112, obok 
poc.ty . W ynagrodzenie pieniężne lnb 
drzew kam i ze szkółki, w edług um o­
wy. Tenże ogród do odstąpienia na 
rek  czasu. 21-1
D o szu k u jem y  rutynowanych buchal-
*  te ra—bilans stę i handlow ca, grun­
tow na znajom ość niem ieckiego wy­
m agana. Polskie Zakłady .Siem ens* 
D ęblińska 1. 22-1

Korespondent z dobrą znajom ością 
[ęzyka niem ieckiego, biegle piszą­

cy na m aszynie potrzebny możliwie 
od zaraz. Oferty z odpisem  św iadectw  
prosim y sktadać do firm y „Marti- 
szewski i Pędzich* w  Sosnow cu, ui. 
3 M aja 5. 24-1

Blacharskiego czeladnika dobrego 
poszukuje E. Kosiński, biuro b u ­

dow lane w  D ąbrow ie Górniczej. O d ­
pow iedź tylko aa przyjętą otertę.

80 1
D a n n a  inteligentna z wyrobionym
* pism em  do biura potrzebna zaraz, 
p łaca 300 tysięcy Zgłoszenia stacja 
paszy  ul. G raniczna 1. 134 
D o trz e b n y  m .ody inteligentny ener-
* giczny mężczvzna, początkow a pla 
ca 300 tysięcy, /g ło szen ia  p.sem ne 
pod .E nergiczny 300* adm inistracja 
„Iskry* w  Sosnowcu. 135
p o tr z e b n y  m łody człoWiek z ładn m 
A i szybkim  charakterem  pism a do 
biura. Oferty składać w  redakcji Iskry 
pod „ |R .“ 1474

j Poszukiw ane 80 mk. za wyraz.

Rysown k m ajster, kierownik robót 
budow lanych poszukuje posady. 

Oferty pod „Kysownjk* .iskra*  So­
snowiec. 88-4

R ó ż n e .
150 mk. za wyraz.

K w ity od w płaconego kom ornego 
do Stow ar yszenia Lokatoiów  od 

Nr 446 do Nr 3892 zaginęiy Waleń 
tego W ałka dla Zajdlera N rty  w  Dań 
dówce. 92,1

Potrzebny solidny spólnik do przed 
sięb orstw a drzew nego. Zyski za­

pew nione. Oferty pod „Tartak* D ą­
browa. 95-1

Z aginęła tym czasow a karta re je stra ­
cyjna na sam ochód osobow y A- 

ustro D aim ler 35 HP. Nr. rejesiracyj- 
ny 1560 Kr. w łasność W arszaw skiego 
T -w a Kopalń W ęgla w Niemcach, wy­
daną przez 5 Dyon Samcch. 17 m ar­
ca 1922 r. 116 3

’"rawcowa poszukuje szycia po d o ­
mach. W iadom ość adm. „Iskry*

133
p rz y b łą k a ła  się w sobotę suka rasy 
* w ilczej. Do odebrania za  zwrotem 
kosztów  ogłoszenia i utrzym ania. So­
snow iec ul. S tara 2 Hubiur. 141 3

Przybłąkał się p ies duży rasy w il­
czej. O debrać można za zw rotem  

kosztów, Konstantynów  ul. R cbotnkza 
1, Św iątek. 158 2

K r

Z gub ione  dokum enty .
80 mk. za w yraz.'

„ .  sięUrodne ogłoszenia. 9

J est do sp rzedan ia  bilard piram idko- 
w>, bilki m ąsow e, w iadom eść w 

ekspedycji kopalni .M ortim er*.
2387-1

Zęby sztuczne naw et połam ane, zło­
to, platynę kupuje po najwyższych 

cenach. Roman Sosnow iec M odrze- 
jow ska 5. 130

Mam do sprzedania 40 sztuk wiśni 
karły do sadzenia po 25,000 mk. 

duże drzew ka, kultyw ator konny cze­
skiej fabryki Ventzkegp 450,o.O m i, 
plew n.k ogrodowy ręczny 100,00 0 mk, 
sadzonki truskaw ek tianery  rodzą w 
pierwszym  roku, sztuka 1UOO marek. 
Szlachetka W iejska 12. 138 3

Mam edo Ali zgubił dow ód osobisty 
z fotografją w ydany przez staro­

stw o będzińskie. 150-2
O a l ig a  W ładysiaw  zgubił kartę de- 
I  m obilizacyjna, którą uniew ażnia 
się 149-3

knia 29 111-23 r. zgubiono ca  stacji 
* w D ąbrow ie paszport, dowód o 

sobisty  i bile t prowizyjny wyd. przez 
PKP oraz rachunki drzew ne na imię 
jakóba Szostka. Uczciwego znalazcę 
uprasza się o zw rócenie do Admini­
stracji „Iskry* za w ynagrodzeniem .

148

Feliks T erka  zgubił £artę pobytu 
w ydaną przez kop. M iluwice, U- 

prasza się o zw rot do „Iskry* w So­
snowcu. 145-3

Gaj T om asz zgubił portfel z p ienię­
dzmi, kartę pow ołania wyd. przez 

PKU Będzin, m etrykę urodzenia oraz 
jedenaście fotografji rodzinnych. Ła­
skawy znalazca zwróci do Admini­
stracji „Iskry* za  w ynagrodzeniem .

155-3

Sawicki Józef zgubił kartę zw olnię 
m a w ydaną przez PKU B ędzin o- 

raz dow ód osooisty wydany przez 
gm. Kromołów. 156-3

G aw icr P iotr (r. I860) zgubił k 
pow ołania, w ydaną przez PK u w  

P ińc owie. 52-i
O u c h n ia k  W incenty zgubił kartę
* * zw olnienia w ydaną p .zez PKU w 
Częstochowie. 5 4 -1 
J / o z ik  Franciszek zgubił por.fe',

książkę dem obilizacji wyd. nr zez 
PKU Będzin. 56 i
V T /łodarczyi; Antoni zgubił karlę 

zw olnienia w ydaną przez ofice 
ra ew idencyjnego w Będzinie. 57-1 
SZazim ierz Bogacki zgub.ł kartę dc 

m oniii/acji w ydaną przez urząd 
gospodarczy w  Kielcach. 67-1 
T ’aw alski Leon zgubił kartę dcm obi- 

lizacyjną w ydaną przez 3 pu.k u- 
łanów. 72 1

M inor [ózef zgubił kartę pow ołania 
w ydaną przez PKU Miechów.

73-1
acz marek S tanisław  zgubił dowód 

osobisty  w ydany przez m agistra 
m. Dąbrowy. 74 1
^Pębala Kazimierz zg u b ił kartę dc- 
Ł*  mobilizacyjną w ydaną przez PKU 
Kielce. 75 1
/" Irab a j Kacper zgubił książeczkę Ka- 
u  sy Chorych w ydaną przez Hutę 
Bankową, /w ró c ić  „Iskra* D ąbrowa.

76 1
I / 'o w a lik  Roman zgubił na stacji por 
**■ tfei z kar ą  pow ołania w ydaną 
p r.e z  P aU  Będzin, oraz dów ód oso- 
b sty U prasza się o zw rot dokum en­
tów oez portfelu do „Iskry* D ąbro­
w a 77.J

J aros Karol zgubił kartę pow oiania 
wydaną pizez PKU Będzin, /w r ó ­

cić „iskra* D ąbrow a. s78-l
T Trabow ski Antoni zgubił dow ód o- 

sobisty  wydany przez gminę |an- 
grot, oraz kartę pobytu w ydaną przez 
Kopalnię „Wiktor*. 79-1
jpu g ien ju sz  Łodziński zgubił portfel 

zaw ierający kartę pow ołania wy 
daną przez HKU Będzin, różne d o ­
kum enty i pieniądze Ł askaw y znala­
zca raczy dokum enty zwgocić do ad- 
m m is tra c j i \ is k ry ' w bosnow cu, a
pieniądze zairzyinac. a i - i
<Qub,e;aj Paw e; (r. 1898) zgubił kar- 

tę dem obilizacji, w ydaną przez 
kadrę 5 komp. zapas. sam t. w Kra 
kowie, dow od osobisty  z fotografją, 
w j dany przez m agistrat będziński i
metrykę urodzenia z gminy Topole, 
ziem ia Kielecka 82-1
JPaicbergow i Ksylowi w  dniu 28 
"  marca b.r. w  pociągu z B ędzina 
do Sosnow ca skradziono portfel z 50 
tys mk, kartę pow oiania (r. 1896)
w ydaną przez PKU w Będzinie i róż­
ne papiery w ażne 83-1
E /'asp rzak  Alojzy zgubił ka rtę  powo- 

łania w ydana przez PKU Chrza­
nów. [jg 2
E /ró i  Ignacy zgubił dow ód osobisty. 
i v  w ydany przez gm inę Książ W iel­
ki, pow iat m iechowski. 105-2
D a p a jo w i Franciszkow i skradziono
* portfel z 50,000 mk, książeczkę 
w ojskow ą i kartę zw olnienia (r. 1900) 
w ydaną przez 51 pp. w  Brzeżanach i 
różne w ażne dokum enty, które unie­
w ażnia się. 106
W o jc ie c h o w s k a  W ładysław a zgubi- 
• ”  ła dowód osobisty  wydany przez 

dyr. kolei państw . Łaskaw y znalazca 
zwróci do adm. „Iskry* za w ynagro­
dzeniem. •  113-2
ip ranc iszek  Obafek zgubił kartę po­

w ołania w ydaną przez PKU Bę­
dzin i dow ód osobisty  wyd. przez 
gm. Boszczynek. 123 3
Q  gusław  T orbus zgubił tym czaso- 
T *  wy dow ód osobisty  w ydany przez 
niagistrat w Sosnow cu i książkę Ka­
sy Chorych, 122

Stanisław  Barwicki zgubił kartę bez­
term inow ego urlopu, wyd. przez 

PKU N oworadom sk 26 p. p. 146 3 
V A fiktor Bartnicki zgubił książkę
* * chlebow ą w ydanąprzez  kopalnię 

„Hr. Renard*. 121
la A leksander zmubił kartę odro­
czenia w ydaną przez P K U  B ę­

dzin 120 3
a  bram lakób Raich zgubił kartę po- 

•Tk w o 'an ia  w ydaną przez PKU Z a­
wiercie. 137-3
C ta n is ła w  Krawczyk zgubił tym cza- 

sowe zaśw iadczenie demobilizacji 
wydane przez PKU Bęuzin 142-3 

efan Stypka zgubił kontram arkę 
w ydaną przez kop. „Hr. Renard*.

143
ucfeld Szlatna zgubił kartę pow o­
łania w ydaną przez PKU Będzin.

144 3

Skradziona legitym acja Nr 392/V Sta 
ro s ta a  pow atu W ileńskiego, w y­

dana dnia 17 VI-1922 r. Sław ińskiego 
Adama, syna ja ia zam ieszkałego w 
Sosnowcu przy ul Francuskiej 14, któ 
rą  uniew ażnia się. 153 3

Kolarz jan (r. 1894) zgubił kartę po 
w ołania, w ydaną przez PKU w 

Będzinie i kartę pobytu wyd przez 
kop. „Marja* w  Urodźcu. 152-3

Pincztw ski Abram zgubił portfel z 
dow odem  osobistym , wyd. przez 

m agistrat m. Będzina i rew ers na 159 
tysięcy mk. 151-3

Horn Stefania zgubiła książeczkę Ka 
sy Cnorych. 157

s
K

Redaktor W. Monsiorski. Wydawca; Akc. T-wo Drukarskie i Wydawnicze „Kurjer Zachodni* S. A. Dęblińska 1.
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Walka z drożyzną.
Mięso musi potanieć!

Zarząd zrzeszenia kupców pol­
skich, handlujących końmi, trzodą 
chlewną,rogacizną, nierogacizną i 
drobiem w Warszawie, które liczy 
o*oło 1000 c z ł o n k ó w  w całej 
Rzeczypospolitej, a do którego 
natężą wszyscy kupcy tej branży 
w Zagłębiu zawiadamia nas li­
stem, otrzymanym przez nas w 
d. 2 b. m., źe rozpoczął sanację 
swych stosunków wewnętrznych.

Zarząd obiecuje, że będzie to 
robił energicznie, uczciwie i jaw- 
’nie.

W  końcu swego listu zarząd 
zrzeszenia zawiadamia nas, że 
akcja jego już wydała plon, gdyż 
cena nierogacizny spadła

o 2500 mk. na kilogram ie!
Zarząd prosi nas o wywarcie 

presji naprzemysłowcówmięsnych, 
by odpowiednio obniżyli ceny.

List powyższy świadczy istotnie 
o dobrej woli zarządu pomienio- 
nego zrzeszenia, n i e  pozostaje 
nam mc innego, jak życzyć im z 
całego serca, by akcja taka pro­
wadzona była dalej.

Jednocześnie zwracamy się do 
pp. przemysłowców mięsnych, do 
rzeżników i masarzy, by natych­
miast obniżyli ceny, a wówczas 
zarówno prasa, jak i władze prze­
staną im robić wstręty.

Kto paskoje?
Pomawiamy wciąż wloścjan i

Sosnowiec, 4 kwietnia.
obywateli ziemskich o pasek, za­
pominamy jednak o pp. młyna­
rzach którzy an. sieją, ani orzą, 
ani niczym nie ryzykują, gdyż nie 
boją się ani suszy, ani gradu, ani 
burz, a za zmielenie biorą tyle, a 
nawet więcej niż płacą za zboże.

Rząd dał młynarzom miliardo­
we zaliczki na zakup zboża, a ci 
Istotnie zakupili je, lecz następ­
nie trzymali na pasek, by wresz­
cie brać za 100 kilo mąki 180 
tys. mk., podczas, gdy żyto na 
prowincji kosztuje 80—85 tys. za 
100 kilo.

Może sobie pp. młynarze ze­
chcą przypomnieć, że mąka przed 
wojną była najwyżej półtora raza 
droższa od zboża. Jakimże więc 
sposobem stosunek się zmienił 
dziś tak nagle?

Moźeby sz. pp. młynarze chcie­
li nam to wyjaśnić, bo, dopraw­
dy, nam się zdaje, że w tym wy­
padku mamy do czynienia z wy­
raźną lichwą.

Zimno. Nagłe oziębienie się 
temperatury podczas świąt ubie­
głych przewidywane było odda- 
wna. Nastąpiło ono nie skutkiem 
wiatrów północnych, jak chce 
prasa warszawska, lecz skutkiem 
tego, że święta żydowskie wypa­
dły razem z naszymi. Tak przy­
najmniej twierdzi i wierzy w to 
święcie trzy czwarte ludności w 
Polsce.

K O N K U R S .
8 4 -1

Obniżenie cen konfekcji.
W dniu 30 marca b. r. odbyło 

się w Warszawie w cddzieie wal 
ki z lichwą komisarjatu posie­
dzenie rzeczoznawców, na którym 
uchwalono obniżyć ceny wszel­
kiej konfekcji od 10 do 12 pro­
centów w hurcie, a o 15 procen­
tów w sprzedaży detalicznej.

Kronika.
Kalendarzyk.

D*i< Izydora.

Jutro Wincentego. 

Wscb. »łońca 5 32 

Zach. ,  6,36

a a a a a s s s a s a s
tin ju t a *  lisi J s t o ”

D ziś  o s ta tn i  d z ień

KOLOMBINA
W czwartek d. 5 b.m. zmiana programu.

Od dnia 10 b .m .

„J U D E X “

Z rady miejskiej. Sobotnie 
posiedzenie rady miejskiej w pierw­
szym terminie, jak zazwyczaj, nie 
odbyło się wskuteknieprzybycia po 
trzebnej ilości radnych. Następ 
ne posiedzenie odbędzie sięjw 
dnin 5 kwietnia r.b., o godz 7-ej 
wieczorem.

Wyjazd robotników do Fran­
cji. Wyjazd robotników do F ran­
cji w celach zarobkowych w m ar­
cu r. b. znacznie się zwiększył. 
Przez misję francuską w Mysło­
wicach w ciągu ubiegłego mie­
siąca wyjechało ogółem około 
3700 osób na pokładzie 4 okrę­
tów. Największą część wyjeżdża­
jących stanowią obecnie rolnicy, 
następnie górnicy oraz robotnicy 
niewykwalifikowani. Natomiast w 
kwietniu misja francuska w My­
słowicach przewiduje jeszcze wię­
ksze zapotrzebowanie na robotni­
ków wszelkich kategorji, tymbar- 
dziej, że obecnie we Francji bar­
dzo się daje odczuć brak sił ro­
boczych.

W z ro s t  d ro ż y zn y . Wczoraj 
komisja drcżyźniana w Sosnowcu 
obliczyła, iż wzrost drożyzny w 
marcu wynosi 29.88 proc. od cen 
lutowych.

P o s ie d z e n ie  k o m isji do  w a l­
k i z  d ro ż y z n ą  nie odbęćz e się 
w dniu dzisiejszym, lecz w p zy- 
szłą środę.

Z a b a w a  ta n e c z n a . Dnia 7 
kwietnia w klubie towarzystwa 
Czeladź na Piaskach odbędzie 
się zabawa taneczna na dochód 
akademickiego koła zagłębian, ca 
którą zapraszają organizatorzy.

Początek o godz. 9 ej wieczo­
rem. Cenę wejścia oznaczono na 
15.000 mk.; dla młodzieży aka­
demickiej 5 000 mk.. akadem ’kom 
za zaproszenie służy legitymacja.

O godz. 9 i 10 wlecz, do dy­
spozycji zapr szonych gości b ę ­
dzie w Sosnowcu na stacji auto­
bus. Po zabawie ten sam auto­
bus odwiezie gości.

C h leb  p o ta n ie je .  Jak się do­
wiadujemy, w Poznaniu odbyła 
się konferencja w sprawie zao­
patrzenia miast naszych w mąkę.

Podług ułożonego klucza, mia­
sta Zagłębia otrzymają większą 
ilość mąki, co pozwoli im sku­
tecznie przeciwdziałać drożyźnie
1 w p ływ ać n a  regu low an ie  cen 
Chleba, tyrabardziej, że miasta 
otrzymają niezmiernie dogodny 
kredyt miesięczny.

Opłata kuponów zlotowych 
od 8 proc. pożyczki złotej. 
Ministerjum skarbu postanowiło 
że walutą, w której będą opła­
cane kupony nr. 1 od części zlo­
towej obligacji 8 proc. pożyczki 
złotej z roku 1922, mają być 
marki polskie. Kupon złotowy na
2 złote wynosi 16.200 mk. poi. 
a kupon na 40 groszy — 3210 
marek polskich.

F a łsz y w e  b a n k n o ty . Od dłuż­
szego czasu władze skarbowe w 
Zagłębiu Dąbrowskim skonstato­
wały wielki napływ fałszywych 
banknotów 10.000-nych. Mimo 
usilnych poszukiwań nie można 
było ująć fałszerzy. Dopiero one- 
gdaj udało się policji państwo­
wej wpaść na trop fałszerzy.

U Agnieszki Popronek, zamie­
szkałej w Załężu na Górnym SI? 
sku, znaleziono wszystkie narzę­
dzia do podrabiania banknotów 
oraz większą ilość gotowych fal­
syfikatów. W spólnika Popronko- 
wej dotychczas nie udało się 
pochwycić.

W e so łe  ś w ię ta  mieli pp. Szcze­
pan Gosk, Jan Stankiewicz, ma­
sarze i Wolf Fersztenfeld, rzeźnik, 
wszyscy z Będzina, którzy za po­
bieranie nadmiernych cen zostali 
aresztowani i osadzeni w więzie­
niu będzińskim.

Zebranie. Narodowa organi­
zacja kobiet powiadamia, że z 
powodu wyjazdu prelegenta, ze­
branie dziś w sali „Trocadero* 
nie odbędzie się. Najbliższe ze­
branie w przyszłą środę na ple- 
banji w Sosnowcu o godz. 7 i 
pół wieczorem. 146.

Z p rzem y słu  ce m e n to w eg o .
W Kongresówce i Małopolsce pra­
cuje cgółemdwanaściecementow- 
ni, zatrudniających około dwuch 
tysięcy robotników. Zdolność pro­
dukcyjna w Kongresówce wynosi 
5,940,000 centr. metr, w Mało­
polsce 4,500.000. Obecnie cemen­
townie pracują w stosunku 50 proc. 
zdolności produkcyjnej. Produk­
cję możnaby było podnieść, gdy­
by cementownie posiadały odpo-, 
wiednie kapitały obrotowe i in ­
westycyjne Obrót cementu w r. 
1922 w fabrykach b. Kongresów­
ki, zrzeszonych w Związek pol­
skich fabryk cementu wyniósł 
1,475,623 centr. metr.

Od września do końca roku 
ub. eksport spadł. Od stycznia 
zapotrzebowanie na cement w e ­
wnątrz kraju znacznie się w zm o­
gło, co pozwala przypuszczać, że 
produkcja bardziej się rozwinie.

Ceny cementu stale wzrastają 
w stosunku do cen węgla.

W  s p ra w ie  n o w y ch  p o d ­
w y żek . W ubiegiy czwartek od­
była się w radzie zjazdu wspól­
na konferencja przedstawicieli 
przemysłowców z delegatami 
związków górniczych w sprawie 
nowych podwyżek w przemyśle 
górniczym.

Obie strony przyjęły do wia 
doniośli zakomunikowane sobie 
dezyderaty, mające znaczenie 
orjentacyjne; następne posiedze­
nie w tej spiawie odbędzie się 
w tym tygodniu.

Co robią nasze władze? 
)ak się dowiadujemy, rzeźnicy 
nasi postanowili w odwet zasto ­
sowane względem nich repres e, 
wygłodzić ludność i w wielkim 
tygodniu w Dąbrowie np. zamiast 
20U — 300 sztuk bili tylko 30 sztuk, 
to też większa część ludności 
pozostała na święta bez mięsa.

Sądzimy, i i  władze nasze bę­
dą umiały zareagować na ten 
sabotaż zmuszą opornych do 
zastosowania się do istniejących 
przepisów, tymbardziej, iz ceny 
mięsa są wyznaczone za zgodą 
przedstawicieli rzeżników'.

Postrzelenie, lak nieopatrz­
nie postępują rodzice, dając dzie­
ciom do zabavy wszelkiego ro­
dzaju broń, św iaiczy wypadek, 
który miał miejsce w Dąbrowie, 
gdzie 16 letni E. Rutkowski wpa­
kował 15-letniej AL Skoczylasów- 
nie w' główkę kulę z floweru.

Ranną odwieziono do szpitala 
św. Barbary, gdzie po trzech 
dniach dopiero wyjęto jej kulę. 
Poszkodowanej nie grozi narazie 
niebezpieczeństwo utraty życia.

Ś m ie rć  w  k a n a le  W ubiegły 
czwartek poszła na Zieloną nie­
jaka Fr. Rosikowa i kiedy zna­
lazła się obok kanałów huty 
Bankowej, chwycił ją taniec św'. 
Wita i nieszczęśliwa wpadła do 
wody. Kiedy zauważono w ypa­
dek " i pospieszono na ratunek, 
wszelka pomoc okazała się spóź­
niona. Zwłoki przewieziono do 
kostnicy szpitala miejskiego. 

W eso łe  ś w ię ta . ]ak stwier

Wydział Powiatowy niniejszym ogłasza konkurs na dostawę 
szabru z twardszych gatunków kamieni jako to: bazaltów, kwar j 
cytów, melafirów o rozmiarach 2,5—6 cm.

Całkowita dostawa wynosi 15,000 tonn szabru.Do konkursu ma - 
żna przystąpić z ofertą na część dostawy, niem niejjednakniż lOOOtonn < 

Cenę szabru należy skalkulować loco stacja Dąbrowa Górnicza ; 
Życzący sobie podjąć się powyższej dostawy zechce złożyć : 

ofertę w Biurze Działu Drogowo- Budowlanego Wydziału Powia 
towego w Będzinie do dnia 3 kwietnia r. b. do godziny 15 tej 

Inżynier komunalny: Przewodniczący Wydziału
M. E. Nowakiewicz. Powiatowego

S t a r o s t a :  A. Trzciński.
Będzin, dnia 22 marca 1923 r.

dzają kroniki policyjne, nigdy 
jeszcze nie aresztowano takiej 
ilości pijanych, jak w czasie u- 
biegłych świąt, gdzie za znajdo­
wanie się na ulicy w stanie nie­
trzeźwym i awantury, sporządzo­
no prawie dwieście protokułów.

B a n d a  S o la rz a  h u la . W pierw ­
szy dzień świąt Wielkiejnocy, 
dwóch zamaskowanych bandytów 
napadło na dom Chaji tryszera 
na Niwce i po steroryzowaniu 
domowńików rozpoczęło rabunek, 
zabierając wszystką bieliznę i 
1,500000 ink. Po dokonaniu ra ­
bunku, bandyci uciekli w kiem n- 
ku Górnego Śląska Powiadomio­
na natychmiast policja rozpoczę­
ła energiczny pościg, jednakże 
bez rezultatu. Wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa obaj ci ban­
dyci są niedobitkami bandy S o ­
larza.

P o t r z e b n y
zdolny agent do zbiera 
nia ogłoszeń do nowo  
powstającego tygodnika, 
a także na ekrany w  
różnych m jatach. Zgła­
szać się w godz. wie- 
czotowycn do kina Za­

cisze w  Sosnowcu.
140

i

132

Z a  k ra d z ie ż  10 mtr. barcha­
nu aresztowano w Będzinie lana 
Marca, a za kradzież 3 i pół mtr. 
płótna Antoniego Łaźniaka.

N ieszczęś liw y  w y p a d e k .  
Onegdaj o godzinie 2 po połud­
niu pociąg, idący w kierunku 
Będzina, najechał na koiejarza 
lasikiewicza i odciął mu nogę. 
W groźnym stanie przewieziono 
go do szpitala, gdzie walczy z 
śmiercią. __________

Bo sprzedania
. W ie rz c h o w ie c , AngloTraken, 
i ciemno-gniady wałach, 6 lat, 

świadectwo pochodzenia, cho­
dzi doskonale w powozie. Mo­

żna oglądać 
w  S o sn o w cu -S ro d u li,

C. O. SCHÓN,
S p ó ł k a  A k c y j n a .

Pośrednicy w ykluczeni!

Z te a tru .
R e p e r tu a r  św ią tec zn y , d o ­

skonale ułożony, ściągnął duto 
publiczności Toteż sala teatral­
na na wszystkich przedstaw ie­
niach była przepełniona. Wogóle 
zaznaczyć potrzeba, że na żad­
nej scenie prowincjonalnej tak 
oblic-e urozmaiconego i doboro­
wego repertuaru niema, ani też 
niema takiego doboru artystów. 
Zespół naszego towarzystwa stci 
na wysokości swego zadania, 
pomimo to zapobiegliwa komisja 
teatralna stara się urozmaicać 
p rzedstaw ien i sprowadzając co ­
raz to nowe siły teatrów spo­
łecznych na występy, które cie­
szą się powodzeniem.

D ziś w  D ąb ro w ie . Zespół 
teartru sosnowieckiego wystawia 
dzisiaj, w sali teatru „Kometa" 
estitn ią  nowość teatrów war­
szawskich. „Dom M agda'eny" 
sztukę w 3 ch akiach T. Koń­
czy ństdego.

L a ry s -P a w iń sk a  i Z d z ito  
w ieck i, artyści warszawskich te­
atrów wystąpią w jutrzejszej 
premjerze,. w sztuce 3 ch ak to­
wej B. Kateiwy „Przechodzień", 
która ukaże się po raz pierwszy 
na naszej aceuie. „Przechodzień" 
w teatrze Reduta ściągastale tłumy 
publiczności U nas główną rolą ko 
biecą kreować będzie świetna 
artystka Larys Pawińska ze sw o­
im partnerem Zdzitowieckim. Po­
zostałą obsadę stanowią: pp.
Chojnacka, Heleńska, Zwolińska, 
Paiańskl, Kisielewski inni.

Maszynowa cegła Itlloker
jest w większej ilości do od­
dania po mkp. 280.9c0 fran 

ko ceg;clnia.

Paro wa o p i n i a  l  l a k
m  MniKi.

H im
KM! M m i  Ms łap$v.

Dąbrowa, 4 kwietnia.

154 3

Od dłuższego czasu dokonano 
w Dąbrowie szeregu niezmiernie 
zuchwałych kradzieży i wszelkie 
wys'lki policji celem ujęcia spra­
wców były bezowocne.

K'erownik komisarjatu, kom. 
Jeżewski postuiow ił za wszelką 
cenę uwolnić miasto od tej p la ­
gi i zarządził stałe patrolowanie 
wszystkich dzielnic.

Wyznaczone w tym celu pa­
trole kontrolowały przechodniów 
i pbdejrzane domy.

SkuUi tego zarządzenia natych­
miast stały się widoczne, bowiem 
kradzieże ustały, w  nocy zaś ze 
środy na czwartek, jeden z pa­
troli, rewidując podejrzaną spe­
lunkę przy ul. Cynkowej 3 na 
Ksawerze, znalazł w mieszkaniu 
Leona Kubicy, robotnika kopalni 
Paryż, dwa rowery i motor, z 
których posiadania nie umiał się 
właścic el wytłumaczyć.

Wzięty w krzyżowy ogień py­
tań, Kubica wyśpiewał prawdę i 
wskazał magazyn, w którym gro­
madzono skradzione zapasy, oraz 
wydał wspólnika, Stefana Sus ­
ka, robotnika kopaini lawor.

K ied. policja przybyła do skład 
nicy zlodiiejskiej, ujrzano tan 
całe stosy wszelkiego rodzaju to 
warów, skradzionych w różnych 
miejscach.

A więc znaleziono dużo ma 
terjaiów, skradzionych u Gonery, 
Olszewskiego, Nusbauma, Bran­
dysa, na kopalni Paryż i t. p.

Złodzieje zarówno dla siebie, 
jak i dla członków swych rodzin, 
poszyli kostjumy i ubranie z k^a 
dzionych materjalów. Wszystko 
to wraz z szafami, wózkami, lam­
pami górniczymi i t  p. przewie­
ziono do komisarjatu, gdzie po­
szkodowani rozpoznają swe rze­
czy.

Wartość odebranego łupu wy­
nosi zgórą 39 miljcnów mk.

Pomysłowych opryszków osa­
dzono tymczasem w areszcie po­
licyjnym, istnieje bowiem słuszne 
podejrzenie, że ci wyrafinowani 
złodzieje popełnili jeszcze więcej 
przestępstw.

I
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Z kraju.
Z pogranicza w s c h o d n i e ­

go . W edług  informacji p rasy  
kresowej, stosunki na wschod­
nim pograniczu pozostawiają 
wiele do życzenia. Skład ba* 
taljonów celnych, strzegących 
granic, nie je s t  odpowiedni.

Za przykład  dosadny mogą 
posłużyć  aresztowani niedaw­
no bandyci, P ry b e  i Gruszka, 
z k tórych pierw szy  był d o ­
wódcą, a drugi oficerem ba- 
taljonu celnego z okolic N ie­
świeża, skąd, po wielu nadu­
życiach, przerzucili się w L u ­
belskie, gdzie ich pojmano ja ­
ko bandytów.

Przem ytnictw o na granicy 
wre w całej pełni. Setki to ­
warów w ędruje  tam i z p o ­
w rotem  przy  pom ocy sowicie 
udzielanych łapówek.

Bandy rabusiów, złożone z 
kilku do kilkunastu ludzi, bez­
karnie przechodzą granicę, g ra ­
bią mieszkańców pogranicza, 
zabierając pieniądze, konie, 
krowy.

Najwięcej napadów dokony­
wa banda, hersz ta  .Muchy*, 
g rasu jąca  na Polesiu.

Zdradliwi Niemcy. (Tczew.) 
W  ostatnich dniach przyaresz- 
towano w Tczew ie gdańszcza­
nina niejakiego de Campa, zbie­
rającego w Tczewie składki na 
fundusz tzw. .Ruhrhilfe*. Zna­
leziono przy nim listy skład­
kowe, na jednej z których fi­
gurow ało  około 40 nazwisk w 
Tczew ie zamieszkałych Niem- 
c w. D e Cam pa odstawiono 
do sądu, skąd  jednak  został 
uwolniony.

D rapacze chmur w  W arsza­
wie. W  tych dniach komisja 
m iędzyministerjalna zezwoliła 
na budowę „drapacza chmur*, 
k tóry  m a stanąć pom iędzy uli­
cami W arecką  i S - toK rzyską , 
łącząc je  galerją.

P ro je k t  szkicowy opracow a­
ny przez inż. Moszkowskiego 
i Bryłę, przew iduje  olbrzymi 
gmach dw udsiestodw upiętrow y 
oraz przebicie  pasażu  między 
obiema ulicami, co nada W a r ­
szawie specyficzny charakter 
now oczesnego miasta.

P ro jek todaw cy n i e b a w e m  
m ają przystąpić  doprzedw stęp-  
nych robót budowlanych.

Częstochowa grozi paskarzom.
Na ulicach Częstochow y nie­
wiadom a ręka  rozlepiła .o b ­
wieszczenie*, k tóre podajem y 
w dosłownym  jego  brzmieniu:

„ R o z k a z !  W szystkim  p a ­
skarzom  Częstochowy, jako to: 
m asarzom, piekarzom, sklepi­
karzom  i t. d., rozkazuję, aże­
by:

1) spuścili z obecnych cen, 
jak ie  są  obecnie pobierane;

2) w  tym  miesiącu, to jes t  
kwietniu, ceny zniżyć o 30 
proc.;

3) zniżka cen ma być s to ­
sowana z dniem wydania te r ­
minu;

4) term in o b o w i ą z u j e  z 
dniem wydania tego rozkazu, 
od 26 m arca do 1 kwietnia 
1923 roku.

Dla piekarzy: chleb na 1500 
mk. za kilo.

Dla masarzy: słonina na
14000 mk. za kilo, szynka na 
12000 mk., wołowa na 5000 
mk. za kilo.

D la  sklepikarzy (a także 
drobnych), rozkazuje s ię  su­
rowo zniżyć wszelkie a r ty k u ­
ły o 30 proc.

N iestosowanie s ię  do p o ­
wyżej wymienionego rozkazu, 
winni n ieposłuszeństw a u le g ­
ną stosownej karze po ozna­
czonym terminie (kulę w łeb!). 
W y ro k  będzie wykonany bez­
względnie nie tylko na głowie 
rodziny lecz stosow anym  b ę ­
dzie i do rodziny.

Kom itet mścicieli.*

O f i a r y .
Składki m iesięczne dyrekcji i u rz ę ­
dników  T o w arzy stw a b ez im ien n e­
go k o p i l i  W ęg la  C zelidZ  pod  So­

snow cem  n a  inaty iu t gazow y.

P p .: M arkiew icz 50,000, G rzy­
bow ski 20,000, Łukow ski 5,000, Burg- 
h ard  5,000, B /ów ka 3,000, B ogusław ­
ski 5,000, B artn icki 2,000. Bojarski
10.000, Bogdański 3,000, Chlęch 2,000, 
D ym ecki 5,000, Domański 3,000, E 
g iersk i 3,000, G rychow ski 5,000, 
G w óźdź 2,000, G órnicki 5,000, G ru­
szczyński 2,000, H rechorow icz 1,000, 
H oniek  5,000, Ks. Im ie la  3,000, Kę 
piński 1,000, A. K raw czyk 1,000, 
K w iatkow ski 5,000, K awalski 5,000, 
Kuchnicki 2,000, Iiuchciński 5,000, 
K ow alczew ski 3,000, K rężel 2,000, 
H. K aw aler 1,000, K ubiczek 5,000, 
K erkorius 10,000, K rajew ski 3,000, 
K lim aszew ski 2,000, K onecznv 5,000, 
L epeck i 3,000 M iodkowa 3,000, Mro­
zow ski 2,000, M iodyńska 2,000, Moor
3.000, M łodzianowski 5 000, Madla
2.000, N ow akow ski 5,000, Nowacki 
2,003, N apiórkow ski 3,ooo, J  O pałko
5.000, O ciepka l,ooo, O liwa 2,ooo, 
P om irsk i l.ooo, P ytlik  l.ooo, P ro ­
szow ski l,ooo, P iaścik H. 3,ooo,

P rzeździecki 3,ooo, P rzew ło ck i lo,ooo, 
R o zp en d ek  3,ooo, R adek  2,ooo, R e ­
bek 2,ooo, R atta j 2,ooo, Ryuikowaki
2.000, W. S teck i 4,ooo, Z. S tecki 4,ooo, 
Szym ański J. 2,ooo, S okołow ski 2,ooo, 
S łota 2,ooo, S w oboda l,ooo, Szym ań 
ski St. 3,ooo, Szolc 3,coo, Szkolik
3.000, T rąm pczyńsk i 2,ooo, T ecław  
F. 3,ooo, T urkow ski 5,ooo, T yb lew - 
ski 3.000, T w y rd y  3,000, Tom ilin
3.000, T ierling  3,000, T ec ław  H 2,000, 
U rbański l,ooo, W olff 4,000, W ien- 
c ierz  4,ooo, W ójcikiew icz 3,000, 
W eiss 5ooo, W o jta l 3,000, W rz e ­
siński 7,000, W iśniow ski l,ooo, W oc- 
ka J. 2,ooo, W ocka P. 2,000, W ockó- 
w na A. 1,000, W ockow na E l l,oo», 
W ajg ie l 3,ooo, W cisło 2,000, W o l­
ski 1,000, W eide l 2,000, W odecki
5.000, Ż akow ski 5,000, Zm ow ski 
5,ooo! Zajdlic 3 ,000, Z arzycki 3,000 
R azem  368,000. S um a pow yższa 
została  p rzek azan a  b ez p o śred n io  
p rzez  ofiarodaw ców  do W arszaw y.

Na biednych ch rześc jan .
P. Gawlik E m anuel sk łada 2000 

m arek.

Na inwalidów wojennych.
Mk. 30,000 n a  inw alidów  w o­

jennych  zam iast kw iatów  w dniu 
im ienin pan i Marji Z. sk łada W . K.

Ogłoszenie.
Do rejestru  handlowego przy Sądzie Okręgow ym  w Sos 

nowcu U i .  A. T. II. — zapisano dnia 30 grudnia 1922 r. na­
stępujące firmy:

1878. Spółka f rm o w a  „W ęgiel Zagłębiowski, W ładysław  
Danecki i S -k a“, z siedzibą w Dąbrowie Górniczej, uiica Kr. 
Jadwigi 24. Spółka rozpoczęła działalność dnia 25 październi­
ka 1922 r. Wspólnicy: W ładysław  Danecki, Dąbrowa, ul. Kr. 
Jadwigi 24, Juljan Cieplak, Dąbrowa, Redenowiica 5, Zygm unt 
Cieplak, D ąbrowa, R edenow ska 5, Czesław Danecki, Dąbro­
wa, Kr. Jadwigi 24. Zarząd interesami spółki należy do w szyst­
kich wspólników. W szelkie zobowiązania pieniężne, weksle, 
czeki, przekazy f um owy winny być podpisywane pod  stem ­
plem firmy przez W ładysław a Daneckiego i Juljana Cieplaka. 
Odbierać z poczty wszelką korespondencję, p rzesj  łk , przeka 
*y ma praw o każdy wspólnik samodzielni*.

1879 „Mendel Szapiro*, handel węglem i ziemiopłodami 
w Sosnowcu, P iłsudskiego  22. F .im a egzystuje od roku 1886. 
W łaściciel, Mendel Szapiro, zam. w o o s to w c u ,  Piłsudskiego 22.

1880. „A. Sterenzys* — handel drzewem, tarts-ki parowe
i fabryka beczek w Częstochowie, oddział w Zawierciu, T o ­
warow a 16. Firm a eg .y s tu je  od r. 1919 Właściciel, Ajzyk 
Sterenzys, zam. w Częstochowie, ul. S trażacka  12.

1363. W  rejes trze  firmy: „Bracia Święciccy*, dokonano 
drugiego wpisu  treści następującej: Bolesław Święcicki został 
upoważniony do reprezentowania i występowania  w imieniu 
firmy.

Tegoż  dnia zapisano do Dz. B. T. I. następujące firmy:
115. Handel towaram i manufaktum emi „Erhchman i Lan­

dau* — Spółka z ograniczona odpowiedzialnością z siedzibą 
w Będzinie, ul. S tary  Rynek 11. Spółka rozpoczęła dziab-l- 
ność dnia 6 listopada 1922 r. W spólnicy: Izrael Erlichman, B ę­
dzin, S ta ry  Rynek, Nr. 11, Izrael Jakcb Lanclau, Będzin, Mała­
chowskiego Nr. 24, X. Hendel Landau, Będzin, Kołłątaja 
Nr. 74. Kapitał zakładowy wynosi Mk. 40u0(100 i dzieli się  na 
400 udziałów po 10 tysięcy m arek każdy udział. Izrael Erlich­
man i Izrael Jakób Landau posiadają  po 140 udziałów, H en- 
del Landau 120 udziałów. Kapitał zakładowy całkowicie wpła­
cony. Zarząd  należy do wszystkich wspólników. K orespon­
dencję 1 wszelk e zobowiązania podpisuje  każdy wspólnik pod 
stem plem  firmy. Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. 
A kt spółki zeznany został dnia 6 listopada 1922 r., przed no- 
tarjuszem  S zre tterem  w Będzinie N. R. 2488 na lat trzy z auto- 
matycznem przedłużeniem  na następne trzechlecia.

116. „ ro lsko -W schodn ie  Tow arzystw o Handlowe*, Spó ł­
ka z ograniczoną odpowiedzialnością z siedzibą w Sosnowcu, 
Dęblińska 11. Spółka rozpoczęła  działalność dnia 1 lipca 1922 r. 
W spólnicy: Juljan Hojnacki, Sosnowiec, Niska 9, W ładysław 
Adamiec, Sosnowiec, Renardow ska 47, Adam  Skrzypiec, Sos 
nowiec, Kaliska 19, Feliks Bierzyński, Sosnowiec, Chemićzna 
33, Emil W ucki. Sosnowiec, Renardow ska 58. Kapitał zakła­
dowy wynosi Mk. 500.000 i dzieli się na 10 udziałów po 50 
tysięcy m arek każdy. W spóln icy  posiadają  po 2 udziały każ­
dy. Kapitał zakładowy całkowicie wpłacony. Do zarządu wy­
brano ju ljana  H ojnackiego, Feliksa  B ierzyńskiego i W łady ­
sława Adamca. W szelkie zobowiązania, umowy, akcepty, w e ­
ksle, czeki, plenipotencje i pokwitowania winny być p o d p isy ­
wane przez dwuch członków zarządu pod  stem plem  firmy. — 
K orespondencję  bieżącą, odbiór korespondencji, przesyłek, to­
warów, ładunków — może podpisywać każdy członek zarządu 
samodzielnie. Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. Akt 
spółki zeznany został dnia 14 września 1822 r. — przed no- 
tar juszem  Raykowskim  w Sosnow cu za N. R. 1601 na czas 
nieograniczony.

117. Spółka Akcyjna „Francusko-Rosyjskie Tow arzystw o 
Górnicze* z siedzibą w Dąbrowie. Spółka  istnieje od r. 1896 
i ma na celu eksploatację hut cynkowych, kopalń galmanu 
i kopalń węgla, znajdującyth  się w  powiatach będz iń sk im i ol­
kuskim. Kapitał zakładowy spółki wynosi 46 404.909 mk. 74 fen 
Zarząd  stanowią: Józef Cnanove, Jan  Chanove, Wojciech Fa 
lewicz, R obert  I iue t ,  Klaudjusz Ollagnier, Marek Pasteur , Sta 
nisław S trzeszew ski i W ładysław  Żukowski. Na dyrektorów 
zarządzających zostali wybrani W ładysław  Żukowski i W a le ­
r y  Sw irtun, którzy działają na mocy specjalnych pcłnomoc

nictw. W sze lką  korespondencję  w imieniu spółki podpisuje 
jeden  z dyrektorów, również do odbioru  z poczty pieniędzy, 
posyłek  i dokumentów dostateczny jes t  jeden  podpis. W eksle , 
pełnomocnictwa, umowy, kontrakty, żądania zwrotu sum — 
podpisuje 2 członków zarządu Spółka  akcyjna. — S ta tu t  za­
twierdzony został w r. 1896 przez cesarza rosy jsk iego  i ogło­
szony w zbiorze praw i rozporządzeń  rządow ych Ns 7 z roku 
1897. Zmiany zatw ierdzone rozporządzeniem  ministrów p rze ­
m ysłu  i handlu oraz skarbu  z dnia 30 czerwca 1921 r. i ogło­
szone w Monitorze Polskim  z dn. 29 lis topada 1921 r. Ns 272.

118. „Kopalnia W ęg la  Kam iennego „Franciszek" w D ą ­
browie Górniczej — spółka z ograniczoną odpowiedzialnością* 
z siedzibą w Zawierciu, Grunwaldzka Nr. 6. Spółka rozpo ­
częła czynności w roku  1921. wspólnicy: Antoni E iger, W a r ­
szawa, T rębacka  Nr. 4, Bronisław Eiger, W arszaw a, T rębac ­
ka 4 Jakób Eiger, W ysoka  Pilicka, pow. Będziński, Maksymi 
ljan Cederbaum, Zawiercie, Izaak Ingster, Zawiercie, Zygmunt 
Inggter, Zawiercie, Jan Cederbaum, Sosnowiec. Kapitał zakła­
dowy wynosi Mk. 5.000.000 i dzieli się na 200 udziałów po 
25 tysięcy m arek każdy. Bronisław Eiger posiada  50 udziałów, 
Antoni Eiger 20 udz., Jakób Giger 25 udz., Maksymiljan C e ­
derbaum 40 udz., Jan Cederbaum  25 udz., Izaak Ingster 30 udz.. 
Zygm unt Ingster 10 udziałów. Zarząd spółki stanowią: M ak­
symiljan Cederbaum  i Izaak Ingster. W szelk ie  zobow iązyw a­
nia w imieniu spóiki winny być podpisyw ane przez dwuch za­
rządców. Zw ykłą korespondencję, jak  również pokwitowania 
z odbioru  z poczty, telegrafu, banku, kom ory  może podp isy ­
wać jeden  zarządca. Spółka z ograniczoną odpowiedzialnoś­
cią. A kt spółki zeznany dn. 23 sierpnia 1921 r. p rzed  no*a- 
r juszem  Hettiingerem  w W arszaw ie  za Nr. 2551. Zm iany na­
stąpiły  na mocy aktu, zeznanego przed nutarjuszem  Kuchtą 
w Zawiercia dn. 28 sierpnia 1922 r. za Nr. 748.

119. Tow arzystw o Akcyjne Przem ysłow o-G órnicze „Bę- 
dzin-Olkusz* z siedzibą w Sosnowcu, Dwór Sielce Nr; 5. T o ­
w arzystwo ma na celu eksploatację pokładów węgla kamien­
nego, żelaznej i cynkowej rudy  i ołowianego błyszczu, zakła­
danie i eksploatację fabryk i zakładów, przerabiających węgiel 
kamienny, błyszcz ołowiu, żelazną i cynkową rudę, handel w ę ­
glem kamiennym, błyszczem ołowiu, żelazną i cynkową rudą 
oraz eksploatację piaskowych pokładów w Olkuskim powiecie. 
Kapitał zakładowy wynosi 1000000 rb. i dzieli się na 50* 0 ak 
cji po 200 rubli każda. Akcje imienne i na okaziciela. Zarząd 
składa się  z 5 osób, którymi są: Karol Marcy, Klaudjusz Ol­
lagnier, S tanisław  Strzeszew ski, W ładysław  Żukowski i W ik ­
tor Adamiecki. W eksle, umowy, plenipotencje, akty, jak  rów 
n eż żądania zwrotu sum tow arzystw a winny być podpisyw a 
ne przez 2 dj rektorów. Całą korespondencję  podpisu je  jeden 
d y re k to r  również wystarcza podpis  jednego  dyrektora  do o trzy­
mania z poczty pieniędzy, przesyłek i dokumentów. Na dyrek­
tora zarządzającego został wybrany W ładysław  Żukowski, któ­
ry  działa na mocy spe .ja lnej plenipotencji. Spółka Akcyjna. 
S t i tu t  tow ariys tw a  został przez cesarza rosy jsk iego  w roku 1910. 
Czas trwania tow arzystw a—nieokreślony.

Tegoż  ddia dokonano w Dz. B. następujących zmian;
3. Firm a „Steinhagen, W ehr  i S-ka sp. akc." Kapitał za­

kładowy z o s t i ł  o o d w y ż s z o n r 'd o  sum y Mk. 300 000 000 i p o ­
dzielony na 200Ó akcji po 150 000 m arek każda akcja Liczba 
członków zarządu została powiększoną do 5-ciu osób. W rb ra -  
no do zarządu Jana  Kozłowskiego i Stefana Steinhagena. Zm ia­
ny nastąpiły  na mocy rozporządzeń ministrów przem ysłu  i han­
dlu oraz skarbu z dn. 19. II. 1921 r. i 30 IX. 1922 r. ogłoszo­
nych w Monitorze Polskim  z dn. 9. 111. 1921 r. Nr. 55 i dnia 
14. X. 1922 r. Nr. 234

11. Tow arzystw o Górniczo P rzem ysłow e Saturn. Udzie­
lono prokurę Stanisławowi Labędzkiemu.

13. T ow arzystw o Akcyjne „I. D. Potoka Synowie*. Ka­
pitał zakładowy wynosi Mk. 14 700 000 i podzielony je s t  na 9800 
akcji po 1500 m arek każaa.

22. Zaznaczono w rejes trze  firmy „Towarzystwo F ab ry ­
ki mt talporcelany w Sosnow cu  sp. z ogran. odpow.*, iż na 
mocy aktu, zeznanego przed  notarjuszem  YVasiutyóskim w W a r ­
szawie dn. 27 st cznia 1921 r. za Nr. 202, cały m ajątek spółki 
niniejszej został sprzedany, powstającej na mocy tegoż aktu 
firmie „Towarzystwo Fabryki M etalporcelany spółka akcyjna." 
Dokonano wpisu treści nas tęp u ;ącej: „Towarzystwo Fabryki 
Metalporcelana spółka akcyjna" z siedzibą w Sosnowcu. Ka 
pitał zakładowy wynosi m arek  7.500.000 i dzieli się  na 1500 
akcji po 5 tysięcy m arek każda. Zarząd stanowią: A leksan­
der Grobicki, Zaks Nahring, Lucjan Kołudzki, Lucjan Stetkie- 
wicz, Janusz Machnicki, S tanisław  Mikułowski Pom orski i E u ­
stachy Korwin Szymanowski. Zastępcą: T adeusz  W oyczyński. 
W eksle , pełnomocnictwa kontrakty, akty, czeki na rachunek 
bieżący, tudzież pism a z żądaniem zwrotu sum z instytucji k re ­
dytowych podpisu je  dwuch członków zarządu. W sze lką  k o res ­
pondencję podpisu je  jeden  członek za rzą iu ,  również do od­
bioru z poczty pieniędzy, p rzesy łek  i dokum entów w ystarcza 
jeden  podpis. Spółka Akcyjna. S ta tu t  spółki zatw ierdzony przez 
ministrów przem ysłu  i handlu oraz skaibu  dn. 22 grudnia 1910 
roku  i opublikowany w Monitorze Po lsk  rn z dn. 11 stycznia 
1921 r. Nr. 7. Akt organizacyjny zeznany został przed  nota 
r juszem  W asiu tyńskim  w W arszaw ie  dn. 27 stycznia 1921 r. 
za Nr. 202. Czas trwania nieograniczony.

41. Zakłady P rzem yślu  W łókienniczego C. G. Schon sp. 
akc. Na miejsce us tępującego R berta  Schóna został wy brany 
do zarządu Fritz Schon, Udzielono łączną prokurę  Pawłowi 
Gerardow i i Józefowi Zarybnickiemu. Unieważniono prokurę 
H enryka  Libeka i W ojciecha Biesiadeckiego.

70. W ykreślono  z re jes tru  firmę „Międzynarodowe T o  
warzystwo Handlowe i Przem ysłowe* spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością.

71. Tow arzystw o Handlow o-Przem ysłow e „Piast* sp. 
akc. Oddziałem  sosnowieckim zarządza M i e c z y s ł a w  Ingaro 
wicz. Unieważniono prokurę Juljana Bonka.

83. Sp. Akc. P rzem ysłu  Włókienniczego H  Dietf-1. Dy 
rek torem  spółki j e s t  Ignacy Landau, który działa w imieniu 
firmy na mocy specjalnej plenipotencji.


